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Generalne fiasko.
P rok lam ow an y przez Profin tern  

(m oskiew ską M ięd zyn arodów kę Z w ią ­
zków  Z aw o d o w ych ) na 25 lutego 
„dzień  w aiki z głodem  i bezrobociem ”  
w zbogacił ty lk o  długą litanję ow ych  
kom unistycznych  „d n i" , o k tó rych  
opinja publiczna —  przynajm niej w 
Polsce —  dow iadujeŁSię z dzienn ików : 
najpierw , że m ają się odbyć, a potem , 
że już jest po w szystkiem . B o samego 
w idow iska jakoś doszukać się nie 
m oże.

W  przeciw ieństw ie do n iektórych  
państw , a przedew szystkiem  N iem iec, 
w  Polsce dzień 25 lutego upłyną! w  
spokoju  niem al niezam ąconym . ł y c h  
kilka nieznacznych i z łatw ością ro z­
prószonych  zbiegow isk, lub w  zarodku 
rozbitych  prób dem onstrow ania nie 
w ykracza  poza norm ę w yp ad k ó w  co­
dziennych i notow an ych  jedynie z 
„kro n ik arsk iego  obow iązku” .

A  trzeba pam iętać, że aranżerow ie 
l§ e ;  w ielkiej „k la p y ”  kom unistycznej 

traktow ali rzecz bardzo pow ażnie, 
w iazali z nią dość pokaźne nadzieje 
i dołożyli w szelkich  starań, by im pre­
za „w strząsnęła z.gniiemi posadam i ka­
p italizm u". Prasa m oskiew ska już od 
Polow y stycznia prow adziła  usilną 
propagandę za jak  najenergiczniejszem  
„w yk o rzystan iem  m om entu” . W ska­
zyw ała —  : słusznie zresztą —  że E u ro ­
pa przechodzi przez punkt kulm ina­
cy jn y  k rvzysu  gospodarczego, a n ie­
byw ale spiętrzenie bezrobocia jest do­
brą p o żyw k ą  pod hodow lę rew o lu cy j­
nego ferm entu. Z  niezam ąconym  op­
tym izm em  zapew niano ze strony so­
w ieckiej, że E urop a  dojrzała do w y ­
buchu i w ystarczy  rzucić hasło, a 
„u iica  ru szy” . T ak iem  bojow em  ha­
słem m ;aly być dem onstracje 25 lu- 
tego.

R o k  tem u, 6 m arca, rów nież pod 
podobnym  sztandarem  z w ielką w rza­
wą usiłow ano „ru sz y ć "  bezrobotnych. 
Próba ta w ypadła  w ów czas bardzo 
m izernie. Później tłum aczono niepo­
w odzenie niedostatecznem  p rzyg o to ­
waniem  akcji i zaręczono, że po zdob y­
tych  dośw iadczeniach tym  razem pój­
dzie lepiej. Istotnie plan w ystąpień 
opracow ano bardzo starannie. D e­
m onstracje, w ychod ząc z założeń eko­
nom icznych, m iały  b yć instrum entem  
politycznym . H asła agitacyjne w y b ra ­
no b łyskotliw e, a nieosiągalne um yśl­
nie poto , b y  tem silniej p odb urzyć 
m asy. N ie  szczędzono pieniędzy. Su­
m y, znalezione p rzy  kurjerach  ko m u ­
nistycznych, i setki k ilogram ów  skon­
fiskowanej, b ibuły propagandow ej 
świadczą o akcji, zakrojonej na dużą 
skalę i pom yślanej zupełnie na serjo.

T ym czasem  i tym  razem  rzecz się 
nie udała.

D laczego? W szak —  bezstronnie 
Patrząc na sprawę — teoretyczne 
szanse pow odzenia b y ły  znaczne. Ilość 
bezrobotnych jest u nas rzeczyw iście 
^ yso k a , najofiarn iej prow adzona ak- 
cJa pom ocy z funduszów  publicznych  
n>emoże doszczętnie zlikw idow ać nę­
dzy w śród proletarjatu  przem ysłow e-

kryzysem  i to ciężkim  dotknięta 
2°st.ała wieś, —  czyli istnieją w arunki, 
sprzyjające agitacji w yw ro to w ej. W  
J^nych stronach E u ro p y  na tle po- 

obnyen w aru n ków  w yn ik iem  jej by- 
y  dość pow ażne zaburzenia, z tru- 
em  opanow ane przez organa bezpie­

czeństwa. W  Polsce rakieta, z taką 
starannością p rzygotow an a przez m o ­
skiew skich pyrotecb n ików , nie w y ­
strzeliła.

A b y  m ożliw ie k ró tk o  ująć p rz y ­
czyn y  fiaska, trzeba w skazać przede­
w szystkiem  na stały p ow ód  niepow o­
dzeń kom u n istyczn ych  w  Polsce. T k w i 
on w  sam em, negatyw nem  nastaw ie­
niu naszego społeczeństw a do m o­
skiew skich inspiracji, pod którem i zbyt 
przejrzyście k ry je  się znienawidzona 
i w  pam ięci całych pokoleń krw aw e- 
mi zgłoskam i zapisana idea rosyjskiego 
im perjalizm u. Jeśli proletarjusz nie­
m iecki lub czeski m oże się łudzić, że 
czerw ony kom isarz będzie jego w yb a­
w icielem , to w  Polsce takie złudzenie 
jest niem ożliw e. D latego podstawą 
akcji kom unistycznej jest u nas i bę­
dzie —  agent p łatny, za pieniądze 
p rzygo to w u jący  ruchaw-kę.

W yraźne nadanie dem onstracjom

25 lutego charakteru  politycznego i ce­
low e w ysunięcie haseł nieosiągalnych 
osłabiło do reszty ostrze akcji. M ożna 
do pew nych granic spekulow ać na psy­
chice człow ieka bezrobotnego, ale 
ty lk o  pod w arunkiem , że w skaże się 
mu ;asną i dostępną drogę do p op ra­
w y  b ytu , że o toczy się jego niedolę 
rzetelną troską. T ym czasem  instrukcje 
kom unistyczne oparły  się na zim nem  
w yrach ow aniu . B ezrobotn y m iał być 
ty lk o  ślepem narzędziem  do ziszczenia 
egoistycznych  celów  K om internu . D e­
m onstrując w  im ię nierealnych postu­
latów  w iedział, że nie zdobędzie ni­
czego.

D alszym  i poniekąd decydującym  
czynnikiem , osłabiającym  b o jo w y  tem ­
peram ent naszych kom unistów  i para­
liżu jącym  ich w olę, jest u k ład  stosun­
k ó w  p olityczn ych  w  Polsce. Sam k ry ­
zys gospodarczy do sukcesu nie w y ­
starczy. N iezbędną tu jest nadto sła­
bość R z ąd ó w  i bierność niezorganizo- 
wanego, lub rozkładającego się spole- | w ą datę czujnie, ale i bardzo spókoj- 
czeństw a. T y c h  w aru n ków  w  Polsce j nie. 
niema i —  pom im o szczerych w ysil- 
k ó w  naszej opozycji —  nie będzie. '

A g itator, z pod któregokolw iek  bądź 
znaku, posiada, jeśli z sobą sam ym  
chce być szczerym , absolutną pew ność, 
że każda próba zam ętu zostanie p o w ­
ściągnięta i udarem niona przez władze 
i społeczeństw o. Że z g ó ry  skazana 
jest na fiasko.

T o  przekonanie spraw ia, że dzia­
łalność R o m . P artji Polski jest przed­
m iotem  stałego niezadow olenia M o ­
skw y. O no w p ływ a na połow iczność 
i n iezdecydow anie w szelkich  w ystą­
pień. O no jest źródłem  tej jedynej w  
sw oim  rodzaju  psych ozy, pod której* 
w p ływ em  dnia 25 lutego „aw an gard y  
k om som olców " pierzchały na w id ok  
policyjnej pałki gum ow ej, lub na drze­
wach i parkanach szukały ocalenia 
przed jednym , tresow anym  psem po­
licy jn ym .

G łęb oko rozczarow ana M oskw a 
zapow iedziała nową próbę zrew o lto ­
wania bezrobotnych  na 1 maja. C ze­
kać będziem y na tę now ą kalendarzo-

%  ostatniej chwili

R łicfej s H k n p ia M h f p E sta n o ń iia
w sprawie rozbrojenia na morzu.

układu
R zym , 28 lutego. (P A T .) Eksperci 

angielscy i włoscy pracowali przez 
cały dzień. Obrady przeniesione zo­
stały z pałacu Chigi do ambasady an­

gielskiej. Wieczorem miała miejsce 
wspólna narada pomiędzy Mussolinim 
a ministrami Grandim i Sirianim. O  
godzinie 20 odbył się obiad w  ambasa-

Zamiecie śnieżne w Sowietach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 lutego. Ze Stołpców  
komunikują, iż podróżni, przybyli o- 
statnio pociągiem z Rosji do Polski 
opowiadają o wielkiej zamieci śnież­
nej, panującej na terenie Białorusi so­
wieckiej. N ie notowane dotychczas 
opady śnieżne trwają również na tere­
nie całej Rosji. N a linji Moskwa-Mińsk 
pociąg, zdążający do Stołpców, zatrzy­
m ywał się około 15  razy w  polu i

przez dłuższy czas na poszczególnych 
stacjach, dopóki idący przed nim po­
ciąg odśnieżny nie usunął zasp. Pociąg 
ten przybył do Stołpców z 28-godzin- 
nem opóźnieniem. N a  linji Mińsk- 
Niegorełoje ostatnio ugrzęzło w  za­
spach 7  pociągów tow arowych i 2 
osobowe. N a linjach zagrożonych pra­
cuje około 3.000 robotników.

Prof. Einstein oskarżony o plagjat.
Wiedeń, 28 lutego. (P A T .) Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Los A n je -  
los: W  poniedziałek rozpoczyna się tu 
proces przeciwko profesorowi Ein-

którem powiedziane jest, że jego te- 
orja pół oparta jest na konkretnych 
obliczeniach matematycznych, podczas 
gdy praca dra Edwardsa zawiera tylko

Steinowi, którem u niejaki dr. Ed w ards przypuszczenia na podstawie logicz-
zarzuca plagjat. Dr. Edwards twierdzi, 
że Einstein główne idee swojej teorji 
pól czerpie z jego dzieła, które poja­
wiło się w  roku 19 27 . Profesor Ein­
stein ogłasza obecnie oświadczenie, w

nych rozważań. Rozpoczynający się w  
poniedziałek proces w tej sprawie w y ­
wołuje zrozumiałe zainteresowanie w  
kołach naukowych.

Ciekawy proces w Płocku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 lutego. Z  Płocka do­
noszą: N a  wokandzie sądu okr. zna­
lazła się sprawa niejakiego Zyrkiew i- 
cza, administratora Zakładów Przem y­
słowych Strzelce i dwóch handlow­
ców Martuszewicza i Barlukiewicza 
skazanych orzeczeniem warszawskiej 
Izby Skarbowej z dnia 3 lipca 1930  za 
usiłowanie wywiezienia z cukrowni 
Strzelc dwóch berlinek cukru zawie­
rających 32 wagony 15  tonnowe bez

opłacenia akcyzy na 1 ,4 12 .3 5 0  zł. 
grzyw ny i konfiskatę cukru. Od w y ­
miaru tej kary skazani odwołali się do 
sądu. Odwołanie to jest przedmiotem 
odbywającej się rozprawy, na którą 
wezwano 19  świadków oskarżenia i 6 
świadków obrony. W czoraj przesłu­
chano kilku świadków. W yro k  spo­
dziewany jest w  poniedziałek.

dzie angielskiej, na którym  obecny był 
Grandi i Siriani.

R zym , 28 lutego. (P A T .) Po obie- 
dzie w  ambasadzie angielskiej odbyła 
się dłuższa konferencja pomiędzy Mus­
solinim i Hendersonem., Dziś król 
przyjmie Hendersona i Ałexandra.

Paryż, 28 lutego. (P A T ). Jak do­
noszą z Rzym u do „M atin”  W iochy  
zaakceptowały z drobnemi zastrzeże­
niami postanowienia sformułowane w  
Paryżu w wyniku narad ministrów 
angielskich i francuskich w sprawie 
morskiego traktatu rozbrojeniowego. 
Uzgodniona formuła ustala podobno 
program morski do roku 1936 przy- 
czem zawiera zgodę W łoch na pewną 
przewagę marynarki francuskiej pod 
względem tonażu w  rozmaitych kate- 
gorjach statków. Um owa, jakkolwiek 
niema jeszcze definitywnego charak­
teru, ma umożliwić bądź co bądź ró­
wnoczesne przystąpienie Francji i 
W łoch do londyńskiego traktatu roz­
brojeniowego.

Posiedzenie Sejmu odbę­
dzie się w poniedziałek.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 28 lutego. Najbliższe 

posiedzenie Sejmu odbędzie się w  po­
niedziałek. Porządek dzienny nie zo­
stał dokładnie ustalony. Zawierać on 
będzie między innemi pierwsze czy­
tanie przedłożeń rządowych, dotyczą­
cych umów międzynarodowych, spra­
wozdanie Komisji spraw zagr. o raty­
fikacji um owy z Niemcami, wreszcie 
projekt ustawy o podatku w yrów naw ­
czym  dla gmin wiejskich.
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posiedzenie Senatu.
Senator Gross (PPS) w ypow iad a się I w ych , które i tak są już zbytn io u- 

kategorycznie przeciw ko ustawie, któ- przyw ilejow ane przez różne ulgi, k tó­
ra zdaniem  jego jest dalszem faw o ry - rych  ciężar spada na spożyw ców , 
zow aniem  przedsiębiorstw  eksporto- I

Uchylenie przepisów wyjątkowych.
Poseł Popław ski (N P R .) oświadcza, 

iż ustawa jest n ietylko potrzebna, ale 
szkoda, że zjaw iła się zbyt późno. 
Przyjęcie  ustaw y odciąży choćby chw i 
Iow o sytuację w  dobie obecnego k r y ­
zysu i zm niejszy plagę bezrobocia.

Po końcowe.m przem ów ieniu refe­
renta p rzyjęto  ustawę w  brzm ieniu 
sejm ow em , poczem  Senat przystąpił 
do ustaw y o uchyleniu przepisów  w y ­
jątkow ych  zw iązanych  z pochodze­
niem, narodow ością, językiem , rasą i 
religją.

Senator Bogucki zaznacza, iż w ła­
dze polskie a w  szczególności sąd naj­
w yższy  od zarania swego istnienia sta­
ły  na stanow isku, że odpow iednie ar­
tykuły konstytucji są .prawem pozy- 
tywnem, które bezpośrednio reguluje 
stosunek. Jednakże wobec odmienne­
go stanow iska N . T . A . w ydanie tej u- 
staw y okazało się koniecznością.

Senator M endelson podnosi z uzna­
niem chlubne stanow isko R ząd u  o- 
becnego, k tó ry  na początku bieżącej 
kadencji w ystąpił z in icjatyw ą w y k re -

Sprawa meljoracji Polesia
nat posiedzeniu Komisji robót publ.

W arszaw a. 27 lutego. (P A T .) N a  
posiedzeniu sejm ow ej kom isji robót 
publicznych  w dniu 27 bm . rozp atry­
w any b yl pro jekt ustaw y zm im iaią- 
cej rozporządzenie Prezydenta R zeczy  
pospolitej z roku  1928 o utw orzeniu 
oiura p ro jektów  m eljoracji Polesia. 
P ro jekt uzasadnia! i referow ał poseł 
S im onow  (BB.) Z m ian y proponow ane 
przez R z ą d  polegają na dołączeniu J o  
p ro jektów  biura pow iatów  kostopol­

skiego i rów ieńskiego co św iadczy o 
rozw oju  prac biura i przyczyn i sie ku 
m ożliw ie w szechstronnem u op racow a­
niu tak doniosłego zagadnienia. W  d y ­
skusji w szyscy m ów cy w ypow iedzieli 
się za projektem  ustaw y w yrażając jed 
nocześnie życzenie odbycia specjalnej 
w yc ieczk i parlam entarnej na Polesie. 
P ro jekt ustaw y został jednogłośnie 
p rzyjęty .

Ustawa o podatku wyrównawczym
d!a gmin wiejskich.

W arszaw a. 27  lutego. (P A T .) Połą­
czone kom isje sejm ow e adm inistracyj­
na i skarbow a na dzisiejszem posiedze­
niu pod przew odnictw em  posła H o - 
łyńskiego (BB.) obrad ow ały  w  dal­
szym  ciągu nad w nioskiem  B. B. W . 
R . dotyczącym  projektu  o  sam oist­
nym  podatku w yró w n aw czym  dla 
gmin wiejskich. Spraw ozdaw ca wice­
m arszałek Polakiew icz wskazał, że 
gm iny wiejskie gospodarują oszczęd­
nie jednak niedobór budżetów  w szyst­
kich gm in w iejskich na terenie R z e ­

czypospolitej Polskiej w ynosi około  60 
m iljonów . O becna ustawa przyniesie 
gm inom  około 40 m iljonów . U staw a 
me zaw iera now ego obciążenia ludno­
ści. Po ożyw ion ej dyskusji, w  której 
zabierał m iędzy innem i głos W icem ini 
ster skarbu G ro d yń sk i i spraw  w e­
w nętrznych  K orsak  oraz d yrek to r de­
partam entu M inisterstw a skarbu M i­
chalski ustawę p rzyjęto  w  brzm ieniu 
złożonego w niosku  w  drugiem  i trze- 
ciem  czytaniu, z popraw ką pos. M o ­
czulskiego.

Wielkie burze na Morzu Czarnem.
K ilk a  okrętów

Wiedeń, 27 lutego. (P A T ). D zien­
niki w iedeńskie donoszą z B ukaresztu : 
N a  m orzu C zarnem  szaleją od k ilku  
dni katastrofalne burze, k tó rych  o fia ­
rą padło kilka p arow ców  i wiele o fiar 
w  ludziach. A ngielski parow iec W iel- 
fiek ł natknął się na rafę w  pobliżu 
w yb rzeż y  tureckich . Inny parow iec 
angielski T rev ian , k tó ry  usłyszał w o ­
łanie SO S uszkodzonego statku p o ­
spieszył mu z pom ocą jednakże w  cza­
sie akcji ratunkow ej został rów nież 
rzucony przez fale na rafę podw odną. 
O ba o k ręty  są stracone. 14  m aryn a­
rzy  o krętu  W ielfield  zostało porw a-

uległo rozbiciu.
nych przez fale, k tóre zalały pokład. 
W szyscy utonęli. N o rw esk i parow iec 
Zaina zdołał przyjść z pom ocą toną­
cym  okrętom  i uratow ać resztę załogi. 
N a  m ieliźnie osiadł rów nież statek 
niem iecki Ceres, k tó ry  w iózł ładunek 
zboża z R o sji do K onstancy. K ilka  
o k rętó w  w yjech ało  na ratunek Ceresu. 
Pom im o trudności zw iązanych  z  ak­
cją ratunkow ą nie uw ażają tego o k rę­
tu  za stracony. Z  różnych  p o rtó w  
m orza C zarnego donoszą o zatonięciu 
znacznej liczby parow ców  p rzybrzeż­
nych  i żaglow ców .

Wykrycie tajnej fabryki 100-złotówek
w Berlinie.

Plenarne
Warszawa. 27  lutego. (P A T .) Po re­

feracie senatora Ż aczka  (BB.) Senat 
p rzy ją ł bez dyskusji w  brzm ieniu sej­
m ow em  nowelę do ustaw y o m ono­
polu sp irytusow ym . N astępnie Izba 
przystąpiła do now eli do ustaw y o o- 
podatkow aniu  cukru. Spraw ozdaw ca 
senator Żaczek  zaznacza, iż ustawa ma 
na celu podw yższenie opodatkow ania 
cu kru  pozakontyngentow ego. N ie 
w p łyn ie to na cenę cu kru  w  kra ju , ma 
natom iast na celu w strzym yw anie im ­
portu cukru w  G dańsku. Referent: 
wnosi o przyjęcie now eli bez zm ian, 
co też nastąpiło.

Ustawa o funduszu 
eksportowym.

Senator Żaczek zreferow ał następ­
nie projekt ustaw y o funduszu ekspor­
tow ym  podnosząc, iż ustawa opiera się 
na konieczności dążenia do ró w n o w a­
gi bilansu płatniczego i handlow ego. 
R ów n ow agę można osiągnąć p rzy  p o ­
m ocy w zm ożonego eksportu. K o n ie­
czne jest p rzy  tern finansow anie k re­
dytów  w  transakcjach eksportow ych  
za pom ocą gw arancji i asekuracji. U - 
tw o rzo n y fundusz nie obciąży budże­
tu. G łow nem  źródłem  jego mają b yć 
zw ro ty  pożyczek udzielonych w ubie­
głych  latach, które oblicza się na su­
mę 60 m iljonów .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28 lutego 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N IC T W A

Z m a r ł :

Intendent w V I I I  st. sł. K onstanty  
C  z e r n i e w  s k i, dnia 24 września 
19 30  r.

W  W ojewództwach: 
Stanisławo wskiem:

Z m a r ł :  P o w iato w y  lekarz w ete­
ry n a ry jn y  LudW ik R a j s k i ,  w  dniu 
7 w rześnia 19 30  r.

Tam opolskiem :
M i a n o w a n y :  Prow izor, k o m i­

sarz och ron y lasów Szym on W ą c h a -  
1 e w s k i —  kom isarzem  och ron y la­
sów  w  V II  st. sł.
W  Dyrekcjach Lasów Państwowych: 

W e Lw ow ie:
P r z e n i e s i o n y :  Leśniczy Ze-

nobjusz H o r d y ń s k i  —  z nadle­
śnictwa R a fa jło w a  d'o nadl. Zielona.

(„M o n ito r Po lsk i’' N r . 3 1  z dnia 
9 lutego 19 3 1  r.).

M I A N O W A N I A  W  S Z K O L N IC ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a Szkolna P ow iatow a w B rzo ­
zow ie, zam ianow ała z dniem 1 grudnia 
19 30  r. p. M arję B  a 1 o w s k ą, nau­
czycielką 3 kl. publ. szk. pow sz. w  
H arcie  G órnej.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  Bucza- 
czu, zam ianow ała z dniem 1 listopada 
19 30  r. w  porozum ieniu  z K u rją  M e­
tropolita lną  obrządku  łacińskiego we 
L w ow ie , ks. H e n ryk a  H u c h r o ,  nau­
czycielem  religji rz. kat. w  publicznej 
szkole powszechnej w  Baryszu.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w R aw ie 
R uskiej, zam ianow ała z dniem 1 gru­
dnia 19 30  r. p.  Ja d w ig ę  J a n i k ó w -  
s k  ą, nauczycielką 4 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Potyliczu.

R ad a  Szkolna Pow iatow a w  Soka­
lu, zam ianow ała z dniem 16  listopada 
19 30  r. p . L u d w ik a  H  e p n a r a, nau­
czycielem  2 kl. publ. szk. pow sz. w 
Żabczu  m urow anem  i p. Stanisław a 
P o m o r s k i e g o ,  nauczycielem  1 kl. 
publ. szk. powsz. w  C ieląż —  K olou jn

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  T łu ­
m aczu, zam ianow ała z dniem  1 gru­
dnia 19 30  r. p. M arję C z e r e w k i  e- 
w  i c z, nauczycielką 5 kl. publ. szk. 
powsz. w  Czarnotoźcach.

Berlin, 27 lutego. (P A T ). U biegłej 
nocy policja berlińska po długich p o ­
szukiw aniach w y k ry ła  w  jednym  z  do­
m ów  w pobliżu dw orca Friedrichs- 
bahnhoff tajną drukarn ię fałszerzy 
banknotów  polskich 100 zlo tow ych . 
D ru karn ia  ta mieściła się w  m ieszka­
niu portjera dom u będącego cz łon ­
kiem  bandy i zaopatrzona b yła  w  m a­
szyny oraz narzędzia p recyzyjne słu­
żące do podrabiania banknotów . P o li­
cja skonfiskow ała w ielk i pakiet go to ­
w ych  fa lsy fik ató w  100  złotów ek. T r z y  
osoby przyłapano na gorącym  u czyn ­
ku. Zostały  one aresztowane. M iędzy 
niem i znajduje się jeden z najniebez­
pieczniejszych m iędzynarod ow ych  fa ł­

szerzy banknotów  R ysz ard  Pfister z 
zaw odu rysow n ik  karan y  w ielokrotn ie 
za fałszow anie b an ktotów . M ial on 
w spólnika w niejakim  Jó zefie  Schie- 
m erze zbiegłym  przed k ilku  tygod nia­
mi ze L w o w a fałszerzu, k tó ry  fin an ­
sował całe przedsiębiorstw o. Z a  jego 
nam ową Pfister zaczął ostatnio podra­
biać polskie banknoty 100  zlotow e. 
W  chw ili gdy policja w k ro czy ła  do 
k ry jó w k i fałszerze zajęci byli właśnie 
w ybijaniem  fa lsy fik ató w  na maszynie. 
W yk ryc ie  drukarn i policja zaw dzię­
cza dziw nem u przypaidkow i. U  Schie- 
m era, k tó ry  niedawno tem u został 
aresztow any w  chw ili gdy chciał zm ie­
nić fa łszyw y banknot, policja znalazła

ślenia tego haniebnego śladu niewoli. 
M ów ca uw aża za sw ój obow iązek jako 
przedstaw iciel żyd ow stw a polskiego 
w vraz ić  przekonanie i nadzieję, że jest 
to pierw szy k ro k  za którym  nastąpią 
inne celem usunięcia innych  bolączek 
trapiących  , ludność żydow ską w  P o l­
sce,

Senator G odlew ski w  im ieniu K lu ­
bu N arodow ego oświadcza, iż zgadza 
sie 'na m eritum , ale co do strony fo r ­
m alnej ma zastrzeżenia. Ustawa ta b o­
wiem  ma charakter deklaracji ogóln i­
kow ej a w iec przez to jest niedosta­
teczna.

W  glosow aniu przyjęto ustawę z 
popraw kam i zaproponowainem j przez
kom isję, które sprow adzają sie do 
zm iany tytułu  i do pow ierzenia w y ­
konania ustaw y prezesow i R a d y  M m i- 
stróyy i poszczególnym  M inistrom .

N a  tem obrady zakończono. M ar­
szalek oznajm ił, iż następne posiedze­
nie odbędzie się 4 m arca o godzinie 10 
rano. Pod obrady wejdzie budżet na 
rok 19 3 1/2 .

k lucz, k tó ry  jak się okazało nadaw ał się 
do bram y dom u m ieszczącego k ry jó w ­
kę fałszerzy. P olicja  przez szereg dni 
obchodziła w szystkie dom y znajdujące 
się w śródm ieściu w  pobliżu m ieszka­
nia aresztow anego zanim  w padła na 
w łaściw y trop.

Dr. Romer honorowym
profesorem.

W arszaw a, 27 lutego. (P A T ). P. 
Prezydent R zeczypospolite j postano­
wieniem  z dnia 2 1  lutego br. m iano­
wał d^  Eugenjusza R o m era  em eryto ­
wanego profesora zw yczajnego geogra- 
fji na U niw ersytecie Jan a  K azim ierza 
we Lw ow ie , profesorem  h on orow ym  
tegoż U niw ersytetu .

Narady w sprawie kon­
kordatu.

W arszaw a, 27 lutego. (P A T ). W  
dniu 26 bm. rozpoczęło się w  biurze 
episkopatu kolejne posiedzenie kom isji 
w  osobach księży  b iskupów  Przeź- 
dzieckiego i Łukom skiego z dyrekto­
rem  dep. P otock im , szefem biura p ra­
w nego prezyd jum  R a d y  M inistrów  
P iętakiem  i naczelnikiem  W yd ziału  
K o rw in  - P iotrow skim  w  spraw ach 
zw iązanych  z konkordatem . Ze w zglę­
du na obszerny m aterjal obrad y po­
trw ają  około  10  dni.

Rewolucja w Peru.
Lima, 27 lutego. (P A T ). W  Piura 

(północne Peru) zbu n tow ały  się dw ie 
kom panje piechoty. P rzeciw ko  pow ­
stańcom  władze w ysła ły  drogą m or­
ską z C allao  w o jska  w ierne rządow i. 
P rzyw ód cą  pow stańców  w połnocnem  
Peru jest pułk. W ałdeiglesias, k tó ry  
podczas nieobecności dow ódcy dyw izji 
w yw o ła ł rew oltę. M arsz w ojsk  rządo­
w ych  przeciw ko pow stańcom  w  po- 
łudniow em  Peru rozpoczął się w  dniu 
dzisiejszym .

N o w y  Jork, 27 lutego. (P A T ). D o ­
noszą z L im y : W edle ogłoszonego tu 
kom unikatu  rządu peruw iańskiego 
zbuntow ane w ojska w  C u zco  zostały 
rozprószone przez w ojska rządow e. 
Podobno w śród rew olucjon istów  pa­
nuje dezorganizacja której podłożem  
są am bicje ryw alizu jących  ze sobą p o­
szczególnych szefów .

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

LA  PAZ. Polowanie na ulicach miasta.
Mieszkańcy miasta R iveraka w północno- 
wschodniej Boliwji, zmuszeni zostali zorgani­
zować na ulicach polowanie w celu odpędzenia 
wielkiej ilości panter i jaguarów które z po- 
wadu powadzi w dżunglach i w-alk, toczących 
się w pobliżu miasta, szukały schronienia w 
mieście. Powódź wyrządziła pozatcm znaczne 
straty. Wiele osób zginęło.
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Pod rozwagę rolników.
W  sferach ro ln iczych  kursuje od 

pewnego czasu opow iadanie o pew nym  
obyw atelu , k tó ry  rzekom o w yjechał 
ze swego fo lw ark u , w yw ieszając na 
bramie w jazdow ej napis: „G ospod aru j 
Panie Boże, bo Lipiński już nie m oże". 
Żart ten odzw ierciedla z jednej strony 
tragiczne położenie, w  jakiem  znalazło 
Się ro ln ictw o, z drugiej zaś stron y na­
strój d efetystyczny, jaki je ogarnął.

Z  tym  ostatnim  w alczyć musi cale 
społeczeństw o, w alczyć muszą p-rzede- 
w szystkiem  sami roln icy.

Pam iętać przedew szystkiem  m usi­
my o tern, że przez długi szereg lat 
Polska n ietylko  nie była eksporterem  
zboża, ale często odczuw ała jego nie­
dobory. W łaściw ie dopiero ro k  
1929  19 30  b ył rokiem  w yją tk o w ego  
urodzaju. Jednocześnie zaciążył nad na­
mi ryn ek  św iatow y. C en y  załam ały się 
gw ałtow nie a rów nie gw ałtow nie ode­
zw ały się glosy, naw ołujące do eksten- 
syf i kac ji ro ln ictw a.

O tóż niema nic gorszego, jak  tego 
rodzaju zbiorow a psychoza. N ie  w olno  
nam dla dzisiejszej chw ili zaprzepasz­
czać całej naszej rolniczej przyszłości. 
P rzeżyw any k ryzys ro ln iczy  uw ażać 
się musi —  i tak też sądzą ekonom i­
ści —  za fazę przejściow ą, k tórej trw a ­
nia nie m ożna w praw dzie ściśle o k re­
ślić, która jednak zbyt długo trw ać 
nie może. M usim y stale m ieć na u w a­
dze chw ilę odrodzenia i p o w ro tu  do 
sił. P o lityk a  roln icza musi m ieć za za­
danie obm yślenie środków  na dzień

Zebranie rolników.
W arszawa, 27 lutego. (P A T ). W  

dniu dzisiejszym  u M inistra P o łczyń ­
skiego odbyło  się zebranie posłów  i se­
n atorów  ro ln ików  oraz przedstaw icie­
li sfer gospodarczych, na którem  to 
zebraniu b. w iceprezes B anku  P o l­
skiego M łyn arsk i w ygłosił referat o 
m iędzyn arod ow ych  rokow aniach  w 
sprawie kred ytu  rolniczego.

Idealna pasta do zębów 
KREM FERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW

dzisiejszy, ale z w idokiem  dnia ju ­
trzejszego.

System  ekstensyw ny, ku którem u  
prze tak  w iele głosów , rów na się c o f­
nięciu i obniżeniu p rod ukcji, pow strzy  
m aniu w k ład ó w  i cofnięciu  się k u ltu ry  
rolniczej. System  ekstensyw ny, p rz y ­
ję ty  jako  hasło, rów na się lik w id o w a­
niu ro ln ictw a, zjadaniu zdob ytych  k a­
p ita łów  k u ltu ry , przejściu mas ro ln i­

czych  do stanu prym ityw n ego . Zm niej 
szenie p rod ukcji postaw i k ra j przed 
widm em  stałego niedoboru, im portu, 
ujem nego bilansu handlow ego i t. d. 
W szystkiego tego dośw iadczyliśm y już 
w niedalekiej przeszłości.

D latego z ekstensyfikacją należy 
postępow ać bardzo ostrożnie. N a  każ­
dy zaś w yp ad ek  pam iętać należy o 
tern, że jest to zagadnienie rachunku 
a nie ch w ilow ych  stanów uczucio­
w ych , w yn ik a jących  z depresji.

A .

Przed Imieninami
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Odezwa do społeczeństwa,

swoje nazw isko i adres, w edług nastę­
pującego adresu:

Monsieur Marechal de Pologne 
J. Piłsudski 

F  u n c h a 1 
Madera.

' N iech aj m iijony kart pocztow ych  
z podobizną M arszalka Piłsudskiego 
popłyną na M aderę, a w tedy św iat ca­
ły dow ie się, jak N aró d  Polski kocha
swego W odza.

Komitet.

K om itet —  chcąc uczcić w całej 
pełni dziesięciolecie odparcia najazdu 
R o sji sow ieckiej, k tóre wiąże się tak 
ściśle z dostojną Osobą Pierw szego 
M arszałka Polski Jó z e fa  Piłsudskiego, 
p ow ziął decyzję przedłużenia swej 
akcji do dnia najbliższych Im ienin 
Z w ycięsk iego  W od za N aczelnego, t. j. 
do dnia 19  m arca 19 3 1  r.

D zięku jąc tym  w szystkim  tak licz­
nym  czynnikom  społecznym  oraz po­
szczególnym  obyw atelom , którzy  ze­
szłej jesieni odpow iedzieli na nasz zew, 
podajem y im do w iadom ości, że w  tym  
roku  dzień im ienin M arszałka Jó z e fa  
Piłsudskiego będzie upam iętniony sze­
roką akcją odsłonięcia u fundow anych  
tablic dla poległych oraz tablic z p o ­
dobizną i życiorysem  ukochanego 
W odza N aro d u , w y ry ty m  w  108 w y ­
razach.

Przedłużenie to pozw oli K o m ite­
tom  L o kaln ym  na sfinalizow anie zbió­
rek czyn ion ych  w  tym  celu i na osta­
teczne zrealizow anie zam ierzeń.

T e k st życiorysu  M arszałka Piłsud­
skiego opracow ał znany pisarz W ac­
ław  Sieroszew ski, p łaskorzeźba pod o­
b izn y M arszałka i w y ry c ie  tekstu ż y ­
ciorysu  są dziełem artysty  - rzeźbiarza 
A um illera, same zaś tablice spiżowe są 
w ykonane w  M ennicy Państw ow ej.

D la  każdego Polaka, doceniającego 
czyn y M arszałka Piłsudskiego, relikw ią 
będzie tych  108 w yrazó w  w y ry ty c h  
w  spiżu.

K o m ite t nie w ątp i, że cala Polska 
w eźm ie udział w  hołdzie dla W odza

N arod u , że każd y obyw atel i każda 
organizacja społeczna, czy  też zaw o­
dow a, a także każda instytucja  pań ­
stw ow a, kom unalna i t. p. przyczyn i 
się wedle m ożności do uświetnienia 
tego hołdu.

A b y  dać m ożność każdej jednostce 
w zięcia udziału w tej akcji, K om itet 
będzie patronow ał w ydanie fo tografji 
tej tablicy oraz fo to g ra fji m edalu pa­
m iątkow ego w  form ie pocztów ek i na­
lepek.

Podajem y przy tern do w iad om o­
ści, że kom plety pocztów ek i nalepek 
składają się każdy z 200 lub 220 sztuk 
bądź sam ych pocztów ek, bądź sam ych 
nalepek, bądź też częściowo z pocztó­
w ek i częściowo z nalepek, stosownie 
do życzenia zam aw iających, a to w 
tym  celu, aby w okresie im ieninow ym  
korespondow ano na tych  kartkach  
pocztow ych , a nalepkam i ozdabiano 
okna i w ystaw y  sklepowe, dając tern 
w yraz hołdu dla W odza N arodu . 
Szczegóły są podane w  załączonym  
prospekcie.

W  przew idyw aniu , że M arszałek 
Piłsudski ma przez miesiąc m arzec p o ­
zostać jeszcze na M aderze, Kom itet, 
apeluje do całego społeczeństwa po l­
skiego, aby każd y, drobnym  w yd at­
kiem  na w ysianie tej pocztów ki do 
M arszałka Piłsudskiego z życzeniam i 
imieninowemu, z łożył hołd należny 
Budow niczem u Polski O drodzonej.

K a rty  pocztow e należy w ysyłać od 
1 do 10  m arca, podając dokładnie

Lekarze jugosłowiańscy 
w Polsce.

W yrazem  zacieśniających się sto- 
i sunków  m iędzy Ju gosław ją  i Polską bę 

dzie pierwsza liczniejsza w ycieczka le- 
j k a rz y  jugosłow iańskich  do Polski. W  
i dniu u  m arca r. b. p rzybyw ają  z Z a ­

grzebia do W arszaw y absolwenci za- 
grzebskiej Szkoły  H ig jen y  w  liczbie 
30 lekarzy, w  tern 7 pań, celem zw ie­
dzenia w arszaw skich urządzeń higje- 
nicznych.

3 fa marginesie.
I tak źle i tak nie dobrze.
K iedy w poprzednim Sejmie B lok  

Bezparty jny wystąpił z projektem 
zmiany Konstytucji , wówczas o p o z y­
cja nie chciała go przyjąć, ponieważ 
nie wolno- było tam zmienić ani jedne­
go słowa.

„Obecnie, k ied y  stronnictwo rzą- 
z tyrn samym projektem  i dodaje, że 
należy go wziąć nie jako coś gotow e­
go, lecz jako p u nkt wyjścia do dysku­
sji. Zdaw ałoby  się, że teraz już bę­
dzie lepiej.

Lecz i tak jest nie dobrze. Bo oto 
„G azeta  W arszaw ska" napisała.

„Obecnie, kiedy stronnictwo rzą­
dowe stanowi przeszło połowę Sejmu i 
dwie trzecie Senatu, ten sam projekt 
opatrzony jest uzasadnieniem". (Tu 
cytuje to, cośmy wyżej wspomnieli). 
N a  końcu dodaje: „W ięc  ty lko  punkt 
wyjścia i chęć przyczynienia się. S k ro ­
mnie i jakże melancholijnie".

C o  teraz zrobić?  N ie  pozwolenie 
na zmianę było dyktaturą, pozw ole­
nie na zmianę —  jest melancholją..

Zdaje się, że trzeba zrobić tak: m y 
projekt odpowiednio poprawim y, a 
panowie endecy, będą się temu p rz y ­
patryw ać melancholijnie. K,

W y s t a w a  S t y k ó w
w Politechnice *wowskie%

1 1 .
Bez porów n an ia  m niejszym  talen­

tem  o b d arzo n y jest p. Tadeusz S tyka. 
Spierają się ludzie m iędzy sobą cz y  jest 
on lepszym  portrecistą  m ężczyzn  czy 
d a im . M am  w rażenie, że ani jednych , 
ani drugich . W p raw d zie  daje on udat- 
ne p ró b y  paru  p o rtre tó w , ja k  „ P o r ­
tret M axa C aro n ” , ale są to  ty lk o  starań 
ne i skrupulatne fo tog ra fje , bez istot­
nych  w artości cechujących p raw d ziw y 
portret.

P o rtre ty  dam  idą napraw dę p o d  
sm ak n iew ybrednej publiczności, bo 
stoją w  zupełności na poziom ie dzieł 
Napełniających parysk ie  salon y w y ­
staw. Są m iłe, słodkie, czasami (kar­
m elkow e, nie zaw sze dobrze rysow a- 
ne i beznadziejnie p ły tk ie . A  iuż szcze­
gólnie zasługuje na napiętnow anie ob­
raz „K o b ie ta  z w ę że m ", p ełn y b łędów  
rysu n kow ych , n ieprzem yślany kom po­
zycyjnie i trącący  porn ografją . A m e­
rykańska reklam a zrobiła z T adeusza 
T y k i  w yb itn ego  portrecistę , nie m niej 
R d nak w śró d  trzeźw o  patrzących  A -  
*JT rykanów , ludzie obdarzeni p raw ­
dziw ym  sm akiem  nie podzielają entu­
zjazm u b ezk rytyczn e j publiczności. O 
tem m oże św iadczyć fak t, że u  w ielu  
? tam te jszych  k ry ty k ó w  artystyczn ych  
1 znaw ców  sztuki p o rtre t m arszałka F o ­

cha pendzla T . S tyk i w yw o ła ł uśm iechy 
politow ania, a -dyrektora M uzeum  w a- 
shi-ngtońskiego p . M iningrode p rz yp ra ­
w ił o  w ielk ie zakłopotanie, co m a zro ­
bić z tym  portretem , k tó ry  w raz z ca­
łą kolekcją  o fiarow ał dla m uzeum  nie­
jaki p. C la rk  (por. „S ztu k i P ięk n e" —  
19 3 0  (V I) s. 1 1 9 — 120).

Przystępu jąc do oceny całości w y ­
staw y k ry ty k  znajduje się tym  -razem 
w  położeniu o ty le  trudnem , że m a 
m ów ić sine ira  et studio o  artystach, 
k tó ry m i entuzjazm uje się szeroka pu­
bliczność. M usim y zastanow ić się, czy 
sztuka S ty k ó w  istotnie reprezentuje 
jakieś potężne ideały narodow e, reli­
gijne albo ogólno ludzkie, k tóre z nie­
przepartą  m ocą narzucają się w idzom , 
u jarzm iają  n iejako ich swą siłą nraw - 
dy, sw ą głębokością ujęcia?

T e g o  stanow czo pow iedzieć nie 
m ożna o Tadeuszu  i A dam ie. Jeśli cho­
dzi o  Ja n a  —  to  n iew ątpliw ie, b y ł to 
artysta  najszczerzej i najgłębiej c z u k - 
c y  z nich trzech, k tó ry  rzeczyw iście w  
dziełach sw ych  daw ał w izje w ielkiej 
przeszłości narodow ej, stw o rzy ł dużo 
dzieł re lig ijn ych , a naw et usiłow ał w  
swej sztuce u d erzyć n iekiedy w  struny 
uczuć ogólnoludzkich. A  jednak i w ie­
lu  innych  artystó w  w spółczesnych mu i

późniejszych przem aw iało  i przem aw ia 
w  ten sposób d o  społeczeństw a o- wiele 
silniej, o ryginaln iej i bardziej p rzeko­
n yw u jąco  —  a przecież tej sław y w 
szerokiem  społeczeństw ie, tego ro z­
głosu nie uzyskali ani za życia  ani no 
śm ierci.

M oże w ięc źród ło  tego leży nie w  
ideach jakie sztuka S ty k ó w  reprezen­
tuje, ale w sam ym  talencie, w  oryginal- 
nalności stron y artystycznej -ich dzieł? 
Stanow czo nie. S tyka  Ja n  —  k tó ry  w y ­
szedł w  swej tw órczości częściow o od 
M atejk i —  b ył artystą utalentow anym , 
ale nie genjuszem . A  Tadeusz i A dam  
—  poziom em  sw ej tw órczości bezw a­
ru n kow o nie -dorównują naw et trze­
ciorzędnym  artystom  polskim .

G d zież  zatem  leży  p rzyczyn a  w iel­
kości i sław y tych  artystów  w szero­
kiem  społeczeństw ie, k tóre nie bardzo 
uznaje i ceni sw oją -prawdziwą sztukę, 
swoich W yspiańskich , M alczew skich, 
Fałatów  i innych. O dpow iedź tru-dna, 
w ym agająca  poruszenia (całego splotu 
zagadnień społeczno-psychologicznych , 
dla w ytłum aczen ia tego- n ieporozum ie­
nia, jak iem  jest w ystaw a S tykó w . 
Spróbuję to  w ytłu m aczyć  k ró tk o . Jan  
Styka , dzięki- swem u m alarstw u m o- 
numenta-1-n-o-historycznemu, stal się ar­
tystą popu larn ym , jego sztuka niew ąt­
pliwie w  okresie niew oli zw łaszcza, 
m ogła, bez w zględu na swe w alo ry  ar­
tystyczn e, odg-rywać dużą ro-lę w ycho- 
wąwczo-naro-dową. N ab rała  ona dla ; 
wielu z nich dużych m om entów  si-lnie i 
uczuciow ych.

W  takiem  nastawieniu psychicznem  i

niejeden z w id zó w  zetknął się poraź 
pierwszy_ z obrazam i Tadeusza i A d a ­
m a S tyk i, i z natury  rzeczy, nazw isko 
i talent ojca zasugerow ały w iększości 
w idzów  nieprzeciętność sztuki m ło ­
dych  S tykó w . T o  jest zasadnicze źród ­
ło  nieporozum ienia. R eszta  poszła 
gładko, zw łaszcza, że obaj m łodzi S ty - 
kow ie dobrze opanow ali kunszt m a­
larski, przeszli niezłą szkołę i zresztą 
mieli żyłkę m alarską. R ozległe  stosun­
ki z w ysokiem i osobistościam i jeszcze 
nieboszczyka ojca p ozw oliły  synom  z 
łatw ością wejść w świat arystokracji,, i 
p lutokracji. A  w  takich  w arunkach  nie 
trudno b yło  Tadeuszow i S. o zam ó­
wienie na p ortret dla jednej czy  dru ­
giej h rab iny, ba naw et księżnej M di- 
vani. A  później m c dziw nego, że w iel­
k i portrecista książęcy p rzy jm o w an y 
jest z o tw artem i rękom a w dom ach 
właścicieli kon cern ów  baw ełnianych, 
że chętnie pozują m u piękności ame­
rykańskie, girlsy najw iększych kaba­
retów , a naw et sam p. R oosvelt. A  k to  
jest portrecistą prezydenta U . S. A „  
ten chyba nie m oże być poślednim  ar­
tystą. R ów n ież egzotyka egipska, arab­
ska i mu-rzyńska p. A dam a S ty k i b ierze 
nie ty lko  A m erykan ów , ale i E u ro p e j­
czyków , zwłaszcza, jak  się słyszy, ze 
ten obraz nabył za w yso ką  sumę ksią­
żę X . Y „  tamiten zas w ielk i m iljarder 
z N ow ego Jo rk u ...

Zatem  m łodym  artystom  utorow ał 
diOgę do sław y ojciec i m ożni p ro tek ­
torzy.

Resztę zrobiła  świetna (a także 
świetlna) reklam a (ogłoszenia w pra-
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Niesłychany wypadek kryminalny.
Dw aj ludzie skazan i przez om yłkę n a dożywotnie więzienie. — Po siedm iu

latach  rew izja procesu.
W  L on d yn ie zdarzył się w ypadek, 

k tó ry  zasługuje na zanotow anie w  k ro ­
nikach krym in aln ych . O to dzięki ze­
znaniom  znanego w  całej A n glji ban­
d yty , W igana, w y k ry tą  została strasz­
na o m yłka  spraw iedliw ości, o fiarą k tó ­
rej padło dw óch niew innych  ludzi z 
C h elm sford u . G eorge R ep ley  i T . H ar- 
w ick  zostali w  r. 19 24  skazani na do­
żyw o tn ie  więzienie. O d siedmiu lat 
w iod ą nędzny ż yw o t w  więzieniu. R e ­
p ley  z rozpaczy popadł w obłąkanie i 
m usiano go przenieść do zakładu dla 
um ysłow o ch orych . H a rw ick  jest cięż­
ko  ch ory.

14  listopada 19 24  dokonano na 
pew n ym  kasjerze b an kow ym  m ordu 
rabunkow ego na gościńcu, w iod ącym  
z  Ipsw ich do Edm und. S p raw cy  zbie­
gli a w iadom em  było  jedynie, że ini­
cjatorem  zbrodni b ył ów  W igan, k tó ­
r y  zresztą m iał jeszcze inne spraw ki 
na sum ieniu.

T ego  sam ego jeszcze w ieczoru u- 
w ięziono w  odległości 40 km  od m iej­
sca czynu w  C h elm ford zie  dw óch ro ­
b otn ików , R ep leya  i H arw ick a . Je d y ­
ną poszlaką b y ło  zeznanie pewnego 
m leczarza, że k rytyczn eg o  popołudnia 
w idział ich obu w  pobliżu miejsca 
zbrodni. W praw dzie naprow adzili oni 
szereg św iadków  n a  swe alibi, m im o to 
jednak sąd przysięgłych  uznał ich w in ­
nym i i skazał na dożyw otnie więzienie.

O becnie w ychod zi na jaw , że na 
św iad ków  odw odow ych  w yw ieran o  w  
to k u  procesu nacisk, by nie zeznaw ali 
odciążająco dla oskarżonych . D latego 
też w ielu  z nich pow strzym ało  się od 
stw ierdzenia ich alibi.

Ja k k o lw ie k  obaj oskarżeni zaklina­
li się, że są niewinni, nie uw ierzono 
im . Przez długie lata obaj. niewinnie 
zasądzeni oraz ich krew ni czyn ili na­
darem nie starania, b y  uzyskać rew izję 
w y ro k u . O statecznie u litow ał się nad 
n iew innym i sam w łaściw y spraw ca 
m ord u , bandyta W igan, którego do­
piero w  ubiegłym  roku  zdołano ująć 
w  P aryżu  i przew ieźć do Lon d yn u . 
N atych m iast po ogłoszeniu ow ego nie 
słusznego w y ro k u  starał się on w y k a ­
zać niew inność zasądzonych, lękał się 
jednak, b y  sam nie dostał się w  ręce 
spraw iedliw ości. D o  obroń cy R ep leya  
w ysy ła ł raz po raz zaufanych  ludzi, 
ośw iadczając gotow ość w yjaśnienia błę

sie, kinie i radjo) k ierow ana sprężystą 
ręką  im presarja oraz reprezentacyjny 
lo k al aula Politechniki.

T e ra z  stanie się nam  jasnem dlacze­
go  tak  tłum nie zw iedza publiczność 
„W y sta w ę  S ty k ó w “ , dlaczego często 
m ożna usłyszeć z ust starszych pań, 
pod ziw ia jących  p o rtre t Poli N egri o- 
k rz y k  „ to  jest rew elacy jn e" (na w łas­
ne uszy słyszałdm ), a tym czasem  w y ­
staw am i dzieł sztuki w  salonach T o w . 
P rz y j. Sztuk P ięknych  ta sama pu­
b liczność bardzo słabo albo w cale nie 
interesuje się.

C z y ż b y  należało w yciągn ąć z tego 
z jaw iska  w niosek, że do w ielu  nie tyle 
przem aw ia artyzm  dzieł ile ich akce- 
sorja, ich reklam a i rekom en dacja? A  
m oże należałoby np. W ystaw ę dzieł 
M alczew skiego czy „S z tu k i"  reklam o­
w ać podobnie, jak  „W ia tr  od m o rz a " 
c z y  in n y  przebój fillm owy, a w ted y  
tłu m y  w yp e łn iłyb y  Salon y sztuki, en­
tu zjazm u jąc się zależnie od w ysokości 
pozycji w staw ionej przez D yrek cję  sa­
lon u  do budżetu na jarm arczną rek la­
m ę w ystaw . T e g o  lekcew ażyć ni;e 
m ogą kom petentne czyn n ik i, jeśli rz e ­
czyw iście zdają sobie spraw ę z tego, że 
na nich spada obow iązek podniesienia 
w  szerokich w arstw ach  społeczeństw a 
ku ltu ry  a rtystyc zn e j,. k tóra , jak dotąd, 
stoi bardzo nisko.

Kazimierz Majewski,

du spraw iedliw ości, o ileby sam nie 
m iał wpaść w ręce policji. R azu  pew ­
nego naw et sam zgłosił się do jednego 
z adw okatów  z gotow ością złożenia ze­
znań przed' sędzią pod w arunkiem , że 
sam ujdzie bezkarnie. W  u rzeczyw ist­
nieniu jego zam iarów  przeszkodziła 
mu policja, przed k tórą  m usiał uciekać 
zagranicę.

T u  sumienie nie daw ało m u spoko­

ju. W  P aryżu  we w rześniu 1929  spotkał 
się z jednym  ze sw ych rod aków , k tó ­
remu opow iedział p raw d ziw y stan rze­
czy, przyznając się do czynu i stw ier­
dzając, że obaj zasądzeni są niewinni. 
T o  dopiero spow odow ało  ostatecznie 
wszczęcie k ro k ó w  w  kierunku rew izji 
procesu, poczem  też udało się ująć 
W igana.

n n n w a — i im   m a m t

Sto l a t  t e m u .
K ron ika Pow stania L isto­

p ad ow ego .
(28 lutego 1831 r.)

Rząd N arodow y postanowił, żc „cały 
kraj Królestwa Polskiego ogłasza się za bę­
dący od dnia dzisiejszego w stanie w ojny“ .

Z polecenia naszego naczelnego dowódz­
twa, spalono na Prądzie szereg zabudowań, 
które „m ogą przeszkadzać działaniom z szań­
ców ". T o  zarządzenie w związku z nastro­
jem, wytwarzanym  przez członków Izb pra­
wodawczych, spowodowało gener. Klickiego 
do wydania odezwy, w której m. in. wska­
zuje: „W  świętej sprawie nie godzi się rozpa­
czać, póki się tylko w jej świętość wierzy. 
Mnogie przykłady historyczne dowodzą, :ż 
zalane nieprzyjacielem narody otrząsły się 1 
istnieć nie przestały, póki im zostawały, 
miecz, serce, chwała i jedność".

Przykre wrażenie wywołała odezwa do­
wódcy wolnych strzelców podlaskich: „że
są i tacy, którzy od chwili zaciągnięcia się do 
szeregów... jedni pod pozorem słabości, dru­
dzy, uzyskawszy urlopy, takowe przetrzym y­
wali i bezczynnie bawią w stolicy".

Na posiedzeniu tajnem sejmowych Izb 
połączonych, kasztelan Ostrowski zdawał 
sprawę z rozm owy z naczelnym wodzem, 
który oświadczył, że; „oddalenie się... Sejmu 
nietylko będzie popłochem, ale prawdziwym 
powodem do ubojaźnienia wojska i miasta... 
armja nasza niezwalczona prawie jest całą". 
Na zapytanie zaś; „czy duch wojska nie ze­
psuł się przez popłoch i gadaniny warszaw­
skie", naczelny wódz odpowiedział: „żc wie­
lu jest maruderów,... że obcowanie wojsko­
wych z płcią piękną czyni ich niepomnymi 
na swe obowiązki..." Wreszcie Skrzynecki do­
dał: „że chce być Fabiuszem Kunktatorem
że chce oszczędzić kw iat tej młodzieży, aby 
nie był tak bez uwagi ścigany, jak w dniach 
poprzednich".

Prasa warszawska zapowiada przybycie 
do W arszawy z Drezna gener. Kniaziewicza.

Szef sztabu głównego przesłał generałowi 
Dwernickiemu rozkaz podjęcia w ypraw y na 
W ołyń. Rozkaz ten m. in. wskazuje: „U żyć 
należy dla spraw y kraju i na szkodzenie nie­
przyjacielowi wszystkich sił, na które W o­
łyń, Podole i Ukraina będą się mogły zdobyć... 
Za Bugiem otwiera się obszerne pole zyskania 
sławy i pomożenia sprawie ojczystej... Niechaj 
się W ołyń cały jaiknajprędzej porusza, nie­
chaj naśladuje przykład Królestwa Polskiego, 
niechaj łączy swoje wysilenia na oswobodze­
nie ziemi ©j :zystej, na zapewnienie całemu 
■krajowi niepodległości i swobód dla naszego 
potom stwa". W  załączonej do wspomnianego 
rozkazu instrukcji wskazano, że: „Bliskość
Austrji i Turcji, liczne przedstawia korzyści; 
trzeba natychmiast doświadczyć, czy prze­
m ycanym  sposobem nie będzie można nabyć 
broni, prochu i wszelkich wojennych ma- 
terjałów ".

W  Sejmie zgłoszono wniosek o ustano­
wieniu „orderu Oswobodzenia Polski", po 
długiej jednak dyskusji uchwalono odroczyć 
obrady nad wspomnianym wnioskiem.

Prasa zamieszcza opis palących się na 
Pradze, ze względów wojskowych, budynków: 
„W arszawianie przez 24 godzin mieli widok 
razem wspaniały i okropny, szczególniej w 
nocy, kiedy czerwone kłęby płomieni odbiły 
wielką łunę niemal na całym północnym ho­
ryzoncie W arszawy. Już to trzeci raz w na­
szych wojnach o niepodległość poświęca sie 
patrjotyczna Praga, daje przykład Warsza­
w ie".
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Szkło, Porcelanę, K ryształy
K iś  ALEKSANDER ONYŚKO
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Otwarcie składnicy fabry­
ki mydła Bruckensteina 

„NASZEGO OCZKA” .
Znana od wielu lat z pierwszorzędnej 

jakości i niezwykłej wydajności produko­
wanego przez siebie mydła fabryka A. 
Brueckensteina przy ul. Panieńskiej 29, która 
pod obccnem kierownictwem  młodego i rzut­
kiego przemysłowca p. H enryka Bruecken- 
steina, czyni coraz to dalsze postępy i nie­
zwykle pięknie się rozwija, otwiera w naj­
bliższym już czasie, bo we wtorek. 3 marca 
b. r. sklep detailiczny w  samem centrum mia­
sta, u wylotu R ynku i ul. Halickiej pod fir ­
mą „Nasze O czko". „Nasze O czko" to na­
zwa nie tylko sklepu, ale i nowego, niezna­
nego dotychczas .mydła, do którego fabryka­
cji i sprzedaży firm a Brueckenstein obecnie 
przystępuje. M ydło to fabrykowane na pod­
stawie długoletniego doświadczenia, z górą 
30 lat, bo od r. 1890 istniejącej firm y i na 
podstawie specjalną tajemnicy firm y stano­
wiącej recepty jest naprawdę artykułem  pole­
cenia godnym. Jako  mydło gospodarcze i o- 
szczędnościowc, przeznaczone do prania i m y­
cia rąk. Prócz mydła, sprzedawać będzie sklep 
ten także świece stołowe, domowe i kościelne.

Otwarcie nowej, poważnej placówki han­
dlowej w dzisiejszych czasach uważać należy 
za chlubne świadectwo inicjatywy właściciela.

iy ^ ł

Ratujcie głodującą dziatwę!
T raged ja  bezrobocia, n iem ożność 

zużycia nagrom adzonej siły rąk  i u- 
m ysłu  dla zapewnienia sobie i rod zi­
nie spokojnego bytu, niesie z sobą 
tragedję dziecka —  dziecka głodnego, 
które nie śmie głośno pytać i prosić o 
jedzenie, i rozpacz rodziców , którym  
nie dano odpow iedzieć na nieme bole­
sne pytanie dziecka. D la  rodziców  ra­
dosny w idok dziecka staje się sm ut­
nym  w yrzutem , a w  sercu dziecka za­
łam uje się bezgraniczne zaufanie do 
opiekunek, budzi się poczucie k rz y w ­
dy i niespraw iedliw ości. N ie  dopuść­
m y, by  poczucie k rz yw d y  osłabiło ra­
dosny pęd m łodych  sił, nie dopuśćm y, 
by głód n iszczył u progu  życia  m łode 
pokolenie. D ziecko  głodne musi być 
nakarm ione, dziecko skrzyw dzone — 
pocieszone, dziecko słabe —  w zm o ­
cnione.

Instytucje opiekuńcze musza zw ró ­
cić baczną uw agę na niew inne o f i a r y  
k ryzysu  gospodarczego i otoczyć ie

swą pieczą. Z  pom ocą tym  instytu­
cjom  muszą przyjść ludzie dobrej w o ­
li, k tó rym  spraw a dziecka jest bliską. 
N iech  tak zawsze o fiarn y  L w ó w  w y­
tęży w szystkie swe siły dlą swego 
dziecka. M iejski K om itet O pieki Poza­
szkolnej, jako sekcja O byw atelskiego 
K om itetu  pom ocy bezrobotnym , ape­
luje o zaofiarow yw an ie poza jednora­
zow ym  datkiem  na pom oc bezrob ot­
nym , obiadów  dla dzieci, czy to w  na­
turze, czy w  pieniądzach (zł. 13  mie­
sięcznie), które zam ienione zostaną na 
bony obiadow e.

A pelu jem y o otoczenie dzieci, skie 
ro w yw an ych  na obiady, serdeczną tro 
skliwośc-ią. N iech  ną swe niem e pyta­
nie do rodziców  otrzym ają głośną od­
pow iedź od swej szerszej rod zin y —■ 
społeczeństwa. Zgłoszenia p rzyjm uje 
sekretarjat L w ow skiego  K om itetu  O - 
bywatelskiego. P om ocy B ezrobotnym , 
L w ó w , pl. H a lick i 1. 10  I. p.

Jeszcze jeden pretendent.
|Mr. Anthony H all rości; sob ie praw a do korony

angielsk iej.
Pałace, St. Jam es P ark , S. W . 1 . L o n ­
d on ".

W obec tak dokładnego adresu .po­
czta londyńska nie m ogła chyba p o m y­
lić się, co d'o dostarczenia ow ego listu 
niew łaściw em u adresatowi.

W  zakończeniu  swej’ ep istoły p re ­
tendent do k o ro n y  angielskiej w zyw a  
króla, aby .natychm iast zrzekł się w szel­
kich godności, h onorów , p rzyw ile jów , 
prerogatyw , w ładzy, ju rysd yk cji, grun ­
tów  i w szelkich posiadłości, poczem  
kreśli swój program  rządów , jako  m o­
narchy. jy:.A;

A  w ięc obiecuje znieść podatek 
spadkow y i d ochod ow y, oba bow iem  
nie istn iały  za czasu T u d o ró w . R ó w ­
nież m ają być zniesione licencje r.aidjo- 
we, a p rogram  rad jo w y  —  ulepszony. 
D alej obiecuje z likw idow ać długi pań­
stw ow e, przeznaczyć zaś pięć milijar- 
diów funt. szter. na cele gospodarcze, 
tak, że po upływ ie trzech lat nie bę­
dzie już w  A n glji ani jednego bezro­
botnego. "Wreszcie zapow iada przebu­
dow anie L o n d yn u  i postaranie się o to, 
aby piwo' b y ło  w arzone tak, jak  przed 
w ojną i aby p ow rócon o do daw nych, 
późniejszych godzin zam ykania szyn ­
ków .

T a k  sobie przedstaw ia rząd y  p o to ­
m ek, choć z n iepraw ego łoża, króla  
H e n ryk a  V III.

W  bardzo starem  m iasteczku angiel- 
skiem , H erefo rd , żyje niejaki m r. A n ­
th ony H all, uw ażający się za potom ka 
w  prostej lin.ji n iepraw ego syna H en ­
ryk a  T u d ora, hr. R ich m on du , później­
szego kró la  angielskiego, H e n ryk a  
V III-g o .

O pierając się n a  w yw odzie heral­
dyczn ym  i genealogicznym , stw ierdza­
jącym  jakob y jego „słuszne p raw a" 
do tronu A n glji, Szkocji i Irland ji, tu ­
dzież do k o ro n y  cesarskiej Indji, szcze­
gó ln y  ten pretendent w ystosow ał do 
kró la  Jerzego  list, dom agający się, aby 
m onarcha ten z ło ży ł koronę i opuścił 
Aniglję, poczem  dodaje w spaniałom yśl­
nie, że nie chciałby dopuścić z pow odu 
tej spraw y do w o jn y  dom ow ej.

„Z resztą  —  pisze dalej —  jest to 
zbyteczne. Pan nie ma żadnego zw ią­
zku  z dynastją praw dziw ą. Pan jest 
„o u tsid erem ". M y , T u d orow ie  z n ie­
praw ego łoża jesteśm y naturalnym i 
przew ódcam i ludu b ryty jsk iego , natu­
ralnym i jegO' książętam i. Z  tego w zglę­
du upom inam  się o praw a m oje do tro ­
nu".

List ten o tw arty , k tó ry  dzienniki 
angielskie ogłosiły, jako ciekaw ostkę, 
m r. H all w ysłał pod następującym  
adresem : „ Je r z y  F ry d e ry k  Ernest A ł-

Buckinghambert W indsor, Esąu ire,

Zjazd słowiańskich filologów 
klasycznych w  Pradze.

Polskie T o w arz ystw o  Filologiczne 
otrzym ało  od czeskiego T o w arzystw a  
Filologicznego w  Pradze zaproszenie 
na II Z jazd  klasycznych  filo logów  ziem  
słow iańskich, k tó ry  odbędzie się w  
Pradze w  dniach 26— 28 m aja r. b. 
Im ieniem  Polskiego T o w arzystw a  F ilo ­
logicznego organizuje delegację polską 
na ten zjazd profesor U n iw ersytetu  
W arszaw skiego dr. Tadeusz Z ieliński. 
Zc w zględu na znaczenie Polski W

świecie n aukow ym  pożądane jest, aby 
delegacja Dolska była jaknajliczniejsza. 
T y tu ły  i kró tk ie  streszczenia w  szko­
łach średnich należy przesłać jak- 
n ajrych lej profesorow i Z ielińskie­
mu (W arszaw a, U niw ersytet), lub dr: 
Stan. Selidze (W arszaw a, B rzozow a 
12 ), a składkę uczestnika Z jazdu  w  
kw ocie 14  zł. czekiem  P. K . O. N r . 
153-3^0  z dopiskiem  „Z ja z d ".
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Długość dnia g  10 m 53

LW OW SKA
[TEATR WIELKI.

Sobota, 28 bm., o godzinie 3.30 popoł.: 
„K opciuszek", baśń fant. W alewskiego. (Przed­
stawienie zakupione.)

Sobota, 28 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„O powieści H offm ana", opera Offenbacha.

TE A T R  ROZMAITOŚCI.
Sobota, 28 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym ", kom. 
muz. Joachimsona i Spolianskiego. (Przedsta­
wienie zakupione.)

T E A T R  MAŁY.
Sobota, 28 bm, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„D obra w różka", komedja Molnara.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A PO LLO : A l. Jolson i Sonny Boy w 

„Sercu pieśniarza".
C A SIN O : Ram on N ovarro „W esoły Ma­

d ryt".
C H IM E R A : „W enus w 7-iu odsłonach".
C O LO SSEU M : „Brygada Śm ierci" (H ar­

ry  Peel) oraz „Kaw alerowie nocy".
F A T A M O R G A N A : „Pocałunek" z Gretą 

Garbo.
G R A Ż Y N A : „Pieśniarz gór".
K O P E R N IK : „Odwieczna Pieśń" E. A .

Dupont.
LE W : „W  małej kawiarence", erot. film 

dźwięk., w gl. rolach Jacąue C atekin  i Ma- 
cion Gerthe.

L U N A : „C órka Z o rzy" oraz „G ołębica".
M A R Y S IE Ń K A : „Odwieczna Pieśń" E.

A. Dupont.
O A Z A : „Dusze w niewoli".
P A Ł A C E : „Cesarsko królewski feldm ar­

szałek". 100 proc. dźwiękowiec.
P A N : „O w oc zakazany" oraz Klara Bow 

„Rudow łosa".
P A S A Ż : „Przygoda jednej nocy" oraz

Tom  M ix „W  pogoni za djamentami".
P R O M IE Ń : „Łatw a zdobycz".
R A J: „W iatr od m orza".
SP LE N D ID : „M eropolis".
S T Y L O W Y : Lon Chaney i „M andaryn 

W u“ .
U C IE C H A : „Bohater krwawej areny"

oraz Buck Jones.

K O N SE R W  A T O R JU M  PO LSK IEG O  T O ­
W A R Z Y S T W A  M U Z Y C Z N E G O .

Niedziela 1 marca; J .  S. Bach, Oratorjum 
Bożego Narodzenia na chóry, orkiestrę i sola.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
W torek 3 marca; X V I Mistrzowski Kon­

cert Abonam entowy -— Ada Sari, śpiewaczka.

Koncert A dy Sari, naszej świetnej śpie­
waczki odbędzie się w ramach cyklu Mi­
strzowskich koncertów Abonamentowych 
biura M. Tuerka, we w torek 3 marca b. r. 
Ada Sari należy jak wiadomo do najsłyn­
niejszych śpiewaczek koloraturowych w Eu­
ropie, jest artystką w wielkim stylu, która 
zadowalnia największe wymagania i budzi 
zachw yt krytyki i publiczności całego świata. 
Bogaty program  wieczoru obejmuje pieśni 
a arje operowe. Akompanjuje dyr. Dagobert 
Polzinetti.

Rekolekcje dla młodzieży akademickiej.
Rekolekcje wielkanocne dla młodzieży aka­
demickiej w roku bieżącym odbędą się w 
dniach od 9— 15 marca. N auki rekolekcyjne 
dla PP. Akadem ików głosić będzie w kate­
drze ormiańskiej J . E. ks. arcybiskup J , Teo- 
dorow icz w wyżej podanym terminie o godz. 
20-tej, zaś dla PP. Akademiczek wygłosi na­
uki w tym  samym czasie i godzinie w ka­
plicy SS. Urszulanek ks. prof. Csesnak.

Nabożeństwo Akademickie. W niedzielę,
I marca br. o godz. 9.30 w kościele OO. K ar­
melitów odprawi się. jak zwykle, nabożeń­
stwo akademickie.

Z  Sodalicji Marjańskiej Akademików. W  
niedzielę, 1 marca, o godz. 9.30 Msza św. w 
kościele OO. Karm elitów. Następnie o godz.
I I  Zebranie Plenarne w sali Sodalicyjncj z re­
feratem sod. Nahlika pt. „Octhos sodalicyjnc".

Polskie Tow . Przyrodników  im. Koper­
nika. Posiedzenie dyskusyjne odbędzie się dnia 
3 marca o -godz. 18 w Instytucie Geologicz­
nym  U. J .  K ., 1. Długosza 8.

Postulaty doby obecnej. W  dniach od 2 
do 7 marca br. odbędzie się st-araniem O dro­
dzenia cykl wykładów pt. „Postulaty doby 
obecnej". Dnia 2 marca mówić będzie ks. 
rekt. A. Gerstman o chrześcijańskich postu-

Do oszukanych przez Powszechny 
Zakład Kredytowy.

(P lac  M arjacki 6—7).
W yd ział śledczy P. P. zaw iadam ia, 

że osoby poszkodow ane przez P o w ­
szechny Zakład  K re d y to w y  (W spół- 
dzielnia z. o. odp. we L w ow ie , pl. 
M arjacki 6— 7) w in n y zgłaszać swoje 
pretensje na piśmie do sędziego śled­
czego rej. V III. S. O . w e L w ow ie ,

albo do W yd zia łu  śl. P. P. m. L w o w a. 
W szystk ie doniesienia, k tó re  w p łyn ęły  
dotychczas do W yd zia łu  śl. P. P ., 
przesłane zostały sędziem u śl. rejonu 
V III . , k tó ry  prow ad zi śledztw o w  tej 
sprawie.

Pastwienie się nad Polakami
na Białorusi sowieckiej.

W IL N O . Przed  k ilku  dniami z w ię­
zienia bolszew ickiego w  B orysow ie 
zbiegło dw óch P olaków , k tórzy, prze­
dostaw szy się przez granicę, zgłosili 
się na posterunek K, O. P 1 w  D ołh ino- 
w ie bardzo w ynędzniali i zgłodniali. 
Zostali oni odtransportow ani do w ładz 
adm inistracyjnych, k tó rym  przedsta­
wili sw oje cierpienia, jakim  byli pod­
dawani w  więzieniu sow ieckiem . A re ­
sztow ani przez G . P. U . za pisanie li­
stów  do sw oich rodzin , zam ieszka­
łych  w  Polsce, o stosunkach, panujg- 
cych  w  Sow ietach, zostali osadzeni w

więzieniu, z k tó rego  po trzech m ie­
siącach udało się im zbiec. Zb iegow ie 
opow iadają, że na B iałorusi sow ieckiej 
panuje zastraszający terror, zwłaszcza 
w  stosunku d c  P olaków , k tó rz y  nie 
chcą w stępow ać do partji kom u n isty­
cznej. Przed m iesiącem  agenci G- P. U . 
aresztowali 15 -tu  P o laków  w  B o ryso ­
w ie i M ińsku, za to, że dow iadyw ali 
się w  konsulacie polskim  w  M ińsku o 
rod zin y  sw oje, zam ieszkałe w  Polsce. 
A resztow ani zostali w ysłani w gląb R o ­
sji.

Zagadkowy pożar.
W II.N O . W  nocy z 24 na 25 bm . 

w  granicznej wsi Zagajn ik i, położonej 
na odcinku granicznym  K ostrow icze, 
w yb uch ! groźn y pożar. Spaliło sie 18 
zabudow ań, należących do włościan, 
obyw ateli polskich i sow ieckich. W ieś 
Zagajn ik i leży na samej łin ji granicz­
nej tak, iż część wsi należy do Z w iąz ­
ku sowieckiego-, zaś druga część do 
Polski. Pożar w yb u ch ł w  części wsi,

należącej do R o sji, poczem  przerzucił 
się na zabudow ania po stronie p o l­
skiej. A k c ję  ratunkow ą prow adzili żo ł­
nierze K . O . P. z włościanam i oraz 
strażnicy sow ieccy. P o  parogodzinnej 
akcji ratunkow ej pożar z likw id o w a­
no. Zachodzi podejrzenie, że wieś pod 
palili sow ieccy strażnicy, gdyż podob­
no położenie zabudow ań nie było  w y ­
godne dla bolszew ików .

Samobójstwo w więzieniu.
polskich książek d c  bibliotek* polskiej.W IL N O . W  obozie w W arm iach  

na L itw ie odebrał sobie życie yę-letni 
Ja n  D orm ack i, b ib ljotekarz polskiego 
ośw iatow ego tow arzystw a „P o ch o d ­
nia^ w  W iłkom ierzu . D orm acki po­
wiesił się na ręczniku n,a okratow aniu  
okna. B v ł on zesłany do obozu w  paź­
dzierniku ub. roku za przem ycanie

W  obozie Do.nmaćkł zachorow ał na ty  
fus i w skutek tej ch oroby popadł w  
silną apatję. W  początkach lutego za 
w yw ołan a aw anturę z dozorcą b ył ska 
zany na bezw zględny d w u tygod n iow y 
areszt w  osobnej celi, gdzie też popeł­
nił sam obójstw o.

latach wobec Państwa. 3 marca ks. biskup 
Teodor Kubina wygłosi odczyt pt. „Kościół 
a dzisiejszy kryzys gospodarczo-spolecze • 
a 4 marca pt. „Najważniejsze postulaty etyki 

J gospodarczej i społecznej".

Kontyngenty dła Bułgarji, Łotw y i Persji.
Izba przemysłowo-handlowa podaje do wia­
domości, iż przyznany został kontyngent 
przywozowy na śliwki suszone z Bułgarji na 
I. kwartał b. r. oraz kontyngent roczny na 
łososie świeże, konserwy rybne, łososie wę­
dzone, skóry duże i baranów i kóz, skóry 
wyprawione z baranów i kóz, oposy, kara­
kuły, baranki i t. p. wszelkie skóry osobne 
niewymienione i barwione, skóry królicze, 
zajęcze i konie z Łotw y, tudzież dywany 
wełniane z Persji. Podania należy wnosić dc 
Izby przemysłowo - handlowej.

„Pom ost". Dnia 1 marca br. ukaże się 
pierwszy numer nowego miesięcznika, poświę­
conego kulturze współczesnej p. t. „Pom ost", 
o następującej treści: Stefan N apierski:
Kosmos w ruchu, D. Vogelówna: Pozycja 
W itkiewicza we współczesnej kulturze pol­
skiej, Wacław Radulski: Teatr prozy, St. N a­
pierski: Drogi młodej liryki polskiej, A le­
ksander Da-n: Literatura kryzysu, D. W .:
Nadrealizm w Polsce, Stefanja Łobaczewska: 
U źródeł współczesnej twórczości muzycznej, 
Karol Capek: O Polsce, Jerzy Kulczycki:
Teatr Szyllera, A . D .: Dramat widzialności, 
S. Ł .: Karol Szymanowski. Ponadto bogaty 
dział reccnzyj i aktualnej kroniki. Cena nu­
m eru: 1.20 zł.

Zarząd Koła historyczno-prawniego Słu­
chaczów U. J . K . podaje do wiadomości, że 
4 marca br. odbędzie się o godz. 18-tej w 
Seminarjum Prawa Polski-cgo, ul. M ickiewi­
cza 5 a, parter, zwyczajne walne zgroma­
dzenie.

W  sprawie opłat radjowych. Radjoabo- 
nentom przypomina się obowiązek uiszczenia 
zaległych opłat radjowych w kasie głównej 
poczty w parterze, Oddział radjofoniczny od 
godziny 8 do 12  i od 15 cło 18. Zaległy -abo­
nament do końca grudnia 1930 r. i za sty­
czeń 1931 r. niewykupiony, natychmiast zo­

stanie w dniu 4 marca br. oddany przez U - 
rząd Pocztowy do przymusowego ściągnięcia, 
co narazi ra-djoabonentów na nieprzyjemności 
i koszta.

Zebranie w sprawie radja dla chorych.
W  niedzielę, 1 marca br. o godzinie 12  w 
południc w sali ratusza we Lwowie odbędzie 
się publiczne zebranie w sprawie dostarczenia 
■radjoodbi-or.ników chorym w  szpitalach, lecz­
nicach itp., bez różnicy wyznania i narodo­
wości Komitet radje -dla chorych zaprasza 
przedstawicieli organizacji dobroczynnych, 
społecznych i wszystkich radjoam-atorów i 
r.adjosłu-ch-aczy, interesujących się tą akcją do 
wzięcia udziału w tern zebraniu. Wstęp wol­
ny, osobnych zaproszeń Kom itet nie wysyła.

Francuskie W ykłady Tow . Przyjaciół Franr- 
cji. Pan Ch. Singevin, lektor U. J . K. w ygło­
si w marcu cykl wykładów p. t. „La naissan- 
ce d'une France -nouvelłe", a mianowicie: 2 
marca, „V ivc la Pologne M onsieur"! (L ‘Expo- 
sition universellc de Paris de 1867). —  9 mar­
ca. Lc crepuscule des aigles impśriales. — 
16 marca. L ‘Annee terrible (1870/1). — 23 
marca. Un nationalisme rouge; la Commu- 
ne. — W  poniedziałki, godz. 19, Uniwersytet, 
ul. Marszałkowska, parter na lewo sala V II.

Zebranie i odczyt w sprawach ogrodni­
czych. W  niedzielę, dn. 1 marca -br. z okazji 
odbywającego się we Lwowie V . Targu R o l- 
niczo-Nasiennego wygłosi na zaproszenie 
Małop. Tow . Ogrodniczego we Lwowie o  go­
dzinie 12-tej w południe w sali Izby Handlo­
wej i Przemysłowej, p rzy ul. Akademickiej 17  
p. Aleksander Girdw oyn, D yr. Biura Związku 
Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych, w Warsza­
wie, referat p. t. „Obecna konjunktura w 
produkcji ogrodniczej".

V I Kurs spawania i cięcia metali płomie­
niami i lukiem elektr. Instytut Przemysłowy 
dla M ałopolski Wschodniej we Lwowie i Sto­
warzyszenie -dla rozwoju i cięcia metali w Ka­
towicach rozpoczynają we Lwowie dnia 15 
marca br. V I czterotygodniowy popołudnio­
w y kurs spawania i cięcia metali płomieniem 
i lukiem elektrycznym . Bliższe szczegóły i 
zgłoszenia w sekretarjacie Zarządu kursu, 
gmach Izby Przemysłowor-Handlowej, ul.

Bourlarda I. 5, parter, w godzinach od 5-tej 
do 6-tej popołudniu.

Szkolenie p raktykantów . L w o w sk i 
ski U rząd  w o jew ód zk i ko m u n ik u je : 
Milnis-tersitwo Sp raw  W ew n ętrzn ych  
w yzn aczy ło  dodatkow o jako m iejsce 
szkolenia (próbnej służby) praktykan  
tów  I- kategorji w  bieżącym  ro k u  b u ­
dżetow ym  K om isariat R ząd u  m . st. 
W arszaw y w raz  ze Starostw am i grodz 
k i cm i, U rząd W ojew ód zki w e L w o -  
w *e oraz starostwa w  Kaliszu, P io trk o ­
wie, Przem yślu , Sam borze, Łańcucie, 
T arn o w ie , O strow ie W ielkop ., w  N o ­
w ym  T o m yślu , C h o m ik a ch , Środzie, 
Lesznie, Szam otułach, G ró jcu , Ł o w i­
czu, W arszaw ie, T o ru n iu , G rudziądzu  
i C hełm ie.

O B S T R U K C JA . Według orzeczeń klinik 
uniwersyteckich, naturalna gorzka woda 
„Franciszka-Józefa" w yróżnia się swą sku­
tecznością i jest zarazem przyjemną w użyciu.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzeczypospolitej w y ­

jechał wczoraj popołudniu do Spały.

R edukcja cen n a gard erobę
m ęsk ą na czasie.

Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen m aterja- 
łów sukiennych, zawiadamia firm a A . W IT - 
T ELS, Składy tekstylne we Lwowie, ul. R u - 
towskiego 7, naprzeciw Katedry, że dostarczę 
wykw intną garderobę męską do m iary z 
pierwszorzędnych materjałów bielskich, w  
następujących cenach:

1) ubranie. m arynarkowe zgrzebne zł 
130 .— , 2) ubranie wizytowe zł. 160.—,
3) raglan wiosenny zt. 160.— , 4) trenschcoat.
zł. 130 .— i t. d.

Firma Wittels, składy tekstylne we Lw o­
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała na bie­
żący sezon ostatnie nowości materjałów su­
kiennych na płaszcze damskie, kostjumy i su­
knie, które sprzedaje po cenach bardzo p rzy­
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 
tę firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach bielskich. J7 I3

KRA JO W A
D R O H O B Y C Z . A fera naftowa zatacza 

coraz szersze kręgi. Kradzież ropy z ruro­
ciągu uprawiała -nietylko kopalnia „M aryna", 
lecz również i inne. Obecnie ujawiono, że ko­
palnia „N adzieja", będąca własnością jednego 
ze znanych przemysłowców, który zdołał 
zbiec zagranicę, dopuszczała się tych samych 
sprzeniewierzeń. Władze aresztowały szwagra 
właściciela, który byl kierownikiem kopalni.

T A R N O P O L . W ystawa regjonalna i targ.
Magistrat miasta Tarnopola, mając -na wzglę­
dzie interesy gospodarcze i kupiectwa, po­
wziął uchwałę, by w związku z mającą od­
być się W ystawą rolniczą i regjonainą w T a r­
nopolu, doroczny jarmjark, który od roku 
1836 odbywa się stale w dniu św. Anny, prze­
nieś w tym  roku na okres od 26 czerwca do 
4 lipca. Powyższa uchwała uzyskała zatwier­
dzenie W ojewody tarnopolskiego.

ŁU C K . Podpalacz zginął w ogniu. We
ws- Jakusze, powiat Kowel, w zabudowaniach 
Józefa Sawczuka wybuchł groźny pożar, któ­
ry  zniszczy! całkowicie zabudowania wraz z 
inwentarzem żyw ym  i martwym. W  płomie­
niach poniósł śmierć zięć poszkodowanego, 
N ikita Korbacz. Istnieje podejrzenie, że pc:- 
żar spowodował Korbacz, który będąc chor-- 
na gruźlicę, podpali! zabudowania swego te­
ścia, mając do niego osobistą urazę.

K R Z E M IE N IE C . Zjazd osadników woj­
skowych. Ostatnio odbył się tu walny do­
roczny zjazd Związku osadników wojskowych 
pow. krzemienieckiego. Na Zjazd przybyli 
prezes wojewódzkiej Rady Związku osadni­
ków, poseł Gąsior oraz poseł Puławski. Zjazd 
powitał starosta powiatowy, Czarnocki, a 
prezes Związku, płk. em. Stanisław Powroź- 
nicki złożył sprawozdanie z. działalności za­
rządu. Większą część obrad zajęła sprawa 
ciężkiej obecnie sytuacji osadników, powsta­
łej wskutek nadejścia terminu płatności zo­
bowiązań i kryzysu ekonomicznego. Zkolei 
dokonano wyborów do zarządu komisji i de­
legacji. Prezesem zarządu został ponownie 
płk. Powroźnicki.

G R O D N O . W  potrzasku. W  związku z 
podaną przed kilku dniami wiadomością o 
zaaresztowaniu w  Grodnie delegata^ central­
nego komitetu komunistycznej partji zachod­
niej Białorusi, Nachmana Kramarza, donoszą 
dalsze szczegóły w tej sprawie.^ Kram arz, jak 
się okazuje, organizował w swoim czasie jako 
wybitny komunista bandy dywersyjne na 
Polesiu, następnie byl przywódcą ruchu ko­
munistycznego w Siedlcach i innych miastach 
Polski, za co też był skazany przez Sąd okrę­
gowy w  Siedlcach na kilkuletnie ciężkie w ie­
zienie 2  dokumentów 1 notatek, znalezionych 
przy Kramarzu, w ynika, iż udawał się on na

p m n p f i ń  ci, fttdFzj mają pracę.
n ar Biuro Komitetu Obywatelskiego Pom ocy Bezrobotnym —  Plac Halicki 10. I-sze p.
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jakąś ważną konferencję do M oskwy, do G ro­
dna zaś przybył, ażeby stąd przez zieloną gra­
nicę dostać się do Prus Wschodnich i dalej 
do Rosji Sowieckiej.

B IA Ł Y ST O K . Kolonje letnie. Swego cza­
su p. Wojewoda białostocki zainicjował utwo­
rzenie jaknajszerszej sieci kolonji i półko- 
lonji letnich na terenie Woiewództwa. W  
związku z tym  apelem, powiat grodzieński 
postanowił urządzić w 10-ciu miejscowościach 
kolonje dla 400 dzieci. N a ten cel samorządy 
gminne samorzutnie powstawiały do swoich 
budżetów odpowiednie kw oty.

B IA Ł Y S T O K . Spłoszeni włamywacze. D o­
konano włamania do agencji pocztowo-tele- 
graficznej w Krasnopolu, pow. suwalskiego. 
W łamywacze zostali spłoszeni przez sekreta­
rza urzędu gminnego, pozostawiając na miej­
scu lom i świder. Natychm iastowy pościg 
doprowadził do ujęcia sprawców, którym i sa 
Konstanty Domaszewski i Hieronim Gęlicki 
z Suwałk.

B R Z E ŚĆ  n. BU G IEM . Pożary. W ostat­
nich dniach w wielu miejscowościach wyda­
rzyły się pożary. I tak we wsi Krywica, pow. 
drohickiego. spaliła się stodoła, napełniona sia­
nem i słomą. We wsi Karpiłówka, pow. ko- 
szyrskiego, spaliła się stodoła na szkodę M i­
kołaja Szweraka. We wsi W orokomle, pow. 
kcszyrskiego na szkodę Kazimierza Michale- 
wicza spaliła się stodoła i chlew. W tym  o- 
statnim wypadku dochodzenie ustaliło, iż pod­
palenia dokonał prawdopodobnie sam po­
szkodowany, który podpalił stare i zniszczone 
budynki, ażeby uzyskać odszkodowanie u- 
bezpieczeniowc.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta,

D W IE  W IĘ K S Z E  K R A D Z IE Ż E
popełniono we L w o w ie  w  dniu w czo ­
ra jszym : Sam uelow i Beerow i (ul.
O gó rko w a 1 1  a) zabrano ze strych u  
znaczną ilość b ielizny w artości 2.200 
zło tych . —  Z e strych u  w  realności 
p rzy  ul. B ogdanów ka 1. 7 skradziono 
bieliznę w artości 1.54 5  z^

A M A T O R  G O Ł Ę B I, A nton iT nsler, 
właściciel realności w  ul. P iekarskiej 
59 a, doznał w ielkiej przykrości. W  
nocy dostał się niepożądany gość do 
jego gołębnika, zabierając do w o rk a  
10  par rasow ych  gołębi w artości 150  
złotych .

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a  R . 
D rża ła, L w ó w , C h orążczyzn a  5, obok 
K in a  „A p o llo " . Przerabia k o łd ry  po 
6 zł., m aterace po 8 zł.

Przyjazd
mistrza szachowego 

A. Rubinsteina do Lwowa.
Zapow iedziany prz>jazd do L w o ­

w a  m istrza szachow ego A . R u b in stei­
na ustalony został przez Polski Z w ią ­
zek Szachow y w  W arszaw ie na środę 
4 m arca. W  tym  też dniu rozegra 
m istrz w  w ielkiej sali K asyna i K o ła  
literacko - artystycznego p rz y  ul. A -  
kad em ickie j seans gry jednoczesnej 
(sim ultan) na 30 szachow nicach z naj­
silniejszym i graczam i L w o w a. M istrz 
R ubinstein  zabawi we L w o w ie  do 7 
m arca, w obec czego zachodzi m ożli­
w ość rozegrania t. zw . partji konsul­
tacyjnej z 10 -m a najsilniejszym i gra­
czam i p rzy  kon tro li zegarow ej.

Zainteresow anie w śród zw olenni­
ków  gry  szachow ej jest tak w ielkie, 
że w  sekrotarjatach poszczególnych 
k lub ów  i sekcyj szachow ych zgłaszają 
się m asow o po bilety w stępu, k tó rych  
ilość jest ograniczona.

B ilety  w stępu dla n iestow arzyszo- 
nych w yd aje  sekretarjat L w o w sk ieg o  
K lubu  Szachistów  (K aw iarn ia  „S ev il- 
le’‘ , róg Piekarskiej) m iędzy godziną 
19 — 22 oraz por. Sternak w  D . O. K . 
(plac B ernardyński) m iędzy 8— 24, dla 
stow arzyszonych  zaś poszczególne k lu ­
by i sekcje. Początek seansu o god zi­
nie 19 .

15,642,000 na zasiłki dl?  bezrobotnyc h
robotników w marcu r, b.

W  dniu 2 6 b. m. odbyło się w  W a r­
szawie posiedzenie zarządu głów nego 
Funduszu B ezrobocia pod przew odni­
ctw em  prezesa zarządu W icem inistra 
Szubartow icza.

N a  w niosek kom isji budżetow ej 
przyjęto  prelim inarz na m. m arzec br. 
Przew iduje on po stronie w p ły w ó w  m. 
in. 2 ,5 oo.oco zł. z tytu łu  w kładek od 
zakładów  pracy za zabezpieczonych 
robotn ików . P o  stronie w yd atk ó w  pre 
lim inow ano m . in. na zasiłki ustaw o­
we dla bezrobotnych  rob otn ików  zł. 
15 ,624 .000, na przejazdy b ezrobot­
nych 4 10 0  zł., oraz na w ynagrodzenia 
dla instytucyj zastępczych Funduszu

Bezrobocia 150 .000 zł., razem  w ięc na 
świadczenia prelim inow ano sumę zło­
tych 15 ,7 7 8 .10 0 .

Pozatem  postanow iono na posie­
dzeniu przed łużyć w  szeregu m iejsco­
wości do 17  tygodni okres zasiłkowy 
dla tych bezrobotnych  robotn ików , 
k tórzy  w yczerpali lub w yczerp ią  13 -  
tygodniow 'y okres zasiłkow y do 1
kw ietnia b. r. N ak o n iec  postanow iono 
w  szeregu m iejscow ości przekazać
niektóre czynności Funduszu B ez ro ­
bocia sam orządom  m iejskim  i w ie j­
skim , jako instytucjom  zastępczym
F. B.

^wrwsze posiedzenie Rady 
przybocznej.

K R A K Ó W . W sali R ady miejskiej na ra­
tuszu krakowskim  odbyło się posiedzenie Rady 
przybocznej, pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, senatora Rollego. Posiedzenie zagaił 
dłuższem przemówieniem prezydent Rolle, 
przedstawiając działalność ostatniej R ady miej­
skiej oraz żywotne potrzeby Krakowa. W i­
tając członków R ad y przybocznej, a wśród 
nich przedstawicielki kobiet, zaapelował do 
wspólnej pracy dla dobra miasta. Przemówie­
nie swoje zakończył prezydent Rolle okrzy­
kiem na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej i

Marszalka Piłsudskiego, podjętym przez całą 
Radę z entuzjazmem. W  imieniu kobiet, któ­
re po raz pierwszy biorą udział w pracy sa­
morządowej miasta Krakowa, złożyła dekla­
rację pani Bronisława Bobrowska, zapewniając, 
że kobiety mogą oddać miastu usługi w róż­
nych dziedzinach życia publicznego, a zwłasz­
cza na polu opieki społecznej. Pierwsze po­
siedzenie R ady przybocznej zakończyło się 
wyborem komisji matki celem dokonania 
przydziałów członków R ady do poszczegól- 

1 nycn sekcyj tej komisji.

Protest białciuskiego Komitetu
narodowego.

W ILN O . W wileńskiej prasie ukazał się 
protest białoruskiego Komitetu narodowego 
w Wilnie w  sprawie prześladowania przez 
władze komunistyczne narodu białoruskiego 
we Wschodniej Białorusi. Komitet stwierdza, 
że narodowe i kulturalne położenie narodu 
białoruskiego we Wschodniej Białorusi stało się 
pod panowaniem partji komunistycznej nad­
zwyczaj ciężkie i tragiczne. Okupacja kom u­
nistyczna, tak samo jak dawniejsza carska, 
dąży do całkowitego zniszczenia narodowej 
i  kulturalnej samodzielności Białorusinów.

Świadczy o tern aresztowanie i wtrącanie do 
więzień najwybitniejszych białoruskich przed­
stawicieli kultury, jak członków białoruskie; 
Akademji Nauk, profesorów wyższych uczelni, 
poetów i pisarzy. Nie mogąc przenieść znę­
cania się władz bolszewickich, popełnili samo­
bójstwa: były prezydent białoruskiej Akade­
mji Nauk, prof. Ignatowski i największy 7. po­
etów białoruskich, Kupała. Ofiarą własnej 
krwi założyli oni protest przeciw gnębieniu 
narodu białoruskiego.

Zginęli od kul swoich towarzyszy.
W ILN O . W  rejonie Dzisny patrol so­

wieckiej straży granicznej natknął się na 
dwie osoby, które przekraczały granicę, 
przechodząc na stronę polską. Ponieważ u- 
ciekinierzy nie podali hasła, straż zasypała 
zbiegów strzałami. Ciała zabitych znaleziono

na samej linji granicznej. Okazało się, że są 
to dwaj komuniści z Mińska: Kaganowicz i
Rowin, których wysłano do Polski na pro- 
wadzenić' agitacji. W skutek nieporozumienia 
zginęli od kul swoich towarzyszy.

Wielkie włamanie
n o ś c i  w

K R A K Ó W . Urząd W ojewódzki komuni- | 
kuje: W nocy z 15 na 16 bm., włamali się
złodzieje do Miejskiej Kasy Oszczędności w 
Bochni, gdzie poza kosztownościami i pie­
niędzmi skradli cały szereg papierów w arto­
ściowych, a w szczególności obligacje 6 pro­
centowej pożyczki dolarowej w złocie w od­
cinkach po 50 dolarów których numeracja 
jest następująca: 56.616, 7.880, 43.898,
4 9 .113 , 52.369, 66.593, 108,-475, 136 .451,
143.946, 147.228, 15 9 .2 11 , 174,388, 175.358,
183.547, 183.548, 184.917, 191.943, 158.847,
w odcinkach po 100 dolarów: 35.042, 96.249, 
96.454, 99 .10 1, jeden odcinek 500 dolarowy 
N r. 2307 i jeden odcinek 1000 dolarowy N r.

do K asy  Oszczęd-
Bochni.

2209. Pozatem skradziono obligacje 4-procen- 
towej pożyczki dolarowej N r. 295.765 do 
295-77° włącznie, 295.772 do 295.778 oraz 
295.780 do 295.787 włącznie. Pozatem skra­
dziono ioo-złotowy odcinek 4-procentowej 
pożyczki inwestycyjnej serji 8.168 N r. 20. 
Wszystkie skradzione obligacje miała kupo­
ny bieżące.

Podając powyższe do wiadomości urząd 
śledczy w Krakowie prosi wszystkich, którzy 
mieliby jakiekolwiek wiadomości o tem, 
gdzie znajdują się obecnie wymienione pa­
piery, o zawiadomienie najbliższych władz 
bezpieczeństwa wzgl. organów policji pań­
stwowej.

Z  sal sądowej.

Nowy proces sabot&żystów.

F R A N C U S K A  N A G R O D A  L IT E R A C ­
K A . Donoszą z Paryża: W ielka nagro­
da Francuskiego Tow arzystw a Literackie­
go, wynosząca 10.000 franków, przyzna­
na została poecie Fernandowi Mazade, 
rodem z południowej Francji, za cało­
kształt jego twórczości poetyckiej. Laureat 
jest autorem szeregu utworów poetyckich, 
które od dłuższego czasu zw róciły nań uwagę 
świata literackiego.

Przed sądem przysięgłych  rozp o­
czął się w czoraj czw arty  w  ostatnich
m iesiącach proces przeciw ko sabota- 
żystom  ukraińskim , k tó rzy  z ram ienia 
U . O  W . nodpalali sterty w e "Wschód 
niej M aiopolsce.

N a  ław ie zasiedli parobcy z pow ia­
tu  sokalskiego, k tó rzy  podpalili w
dniu 23 września ub. r. sterty w  C h ło-
piatynie, w yrządzając znaczna szkodę.

O skarżeni są M ichał Jacyszyn  1. 25

roln ik , T eo d o r Syd or 1. 24 ro ln ik , M i­
kołaj K ożuszko 1. 30, Iw an K raw czu k  
1. 22 1 M ichał Syd or 1. 2 1  oskarżeni o 
zdradę stanu, podpalenie i gw ałt pu­
bliczny.

R ozp raw ę prow adzi s. o. Jagodziń­
ski, oskarża prokurator dr. Lipsz. O - 
skarżeni przyznali się do  w in y, prze­
czą ty lko , jakoby mieli należeć do U . 
O. W . W y ro k  spodziew any jest w 
dniu dzisiejszym .

I Stryj mia^ sensacyjny proces.
Przed sądem przysięgłych w Stryju, od­

była się rozprawa przeciwko Piotrowi Czer­
nemu z Chodorowa i gajowemu Józefow i 
Niedźwieckiemu, a to przeciwko pierwsze­
mu o zbrodnię usilowanego morderstwa ra­
bunkowego na osobie kasjera kooperatyw y 

i Ksenia Zubrzyckiego, na którego rzucił się 
■ zamaskowany z siekierą w ręku. T ylk o  przy­

padkowo napadnięty uniknął śmierci. Prze­
ciw drugiemu zaś, że jako gajowy, znający 
stosunki majątkowe mieszkańców, nakłaniał 
Czernego do morderstwa w celach rabunko­
wych, ukryw ał bandytów w łesie w specjalnie 
urządzonym szałasie i zaopatrywał ich w żyw ­
ność. Czernego zasądzono na 6 lat ciężkiego 
więzienia, Niedźwieckiego uwolniono.

Naraciy Gacdhiege.
N ow e Delhi, 27  lutego. (P A T ). Po  

rozm ow ach  przeprow adzon ych  w  dniu 
dzisiejszym  z w icekrólem  G andhi o- 
św iadczyl, że jest m ożliw e iż będą one 
niebawem  znow u podjęte. O becnie 
idzie praw dopodobnie o porozum ie­
nie się z Lond ynem  w  spraw ie różn i­
cy  poglądów  jaka ujaw niła się w  cza­
sie rozm ów  pom ięrzy G andhim  a w i­
cekrólem . Pogłoska o zerw aniu d y ­
skusji nie potw ierdza się.

N ow e Delhi, 27  lutego. (P A T ). Po  
naradzie z G andhim  w icekról zaprosił 
do siebie 8 delegatów, k tó rz y  brali 
udział w  konferencji O krągłego S to ­
łu, z zam iarem  odbycia z nim i naraćf.

Co usłyszymy przez 
radio ?

Poniedziałek, 2 marca.
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. Ó godz. 17 . 15 : 
„O  Tadeuszu Zielińskim — wielkim helleni­
ście", wygł. dr. Ignacy Wieniewski. Trans­
misja na wszystkie stacje Polskiego Radja.

Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie i hejnału z W ieży Mar j. w Krak. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 : 
Koncert z płyt gramofonowych. (Płyty z fir­
my Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11 .)  — 13 .10 : Transmisja z W arszawy. K o­
munikat meteorologiczny. Następnie d. c. 
koncertu z płyt gram ofonowych. — 13-25
do 15.00: Przerwa. — 15 .ee : Transmisja z 
W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 15.20: 
Transmisja z W arszawy. Przegląd kom unika­
cyjny. — 15-501 Transmisja z Warszawy.
Lekcja języka francuskiego. Lektor p. Lucicn 
Roąuigny. — 16 .15 :, Transmisja z W arszawy. 
Program dla dzieci starszych: Feljcton prof. 
Stan. Sumińskiego „Ju ż  się zaczyna wiosna". 
Transmisja z Wilna. Opowiadanie cioci Hali 
„N arciarska przygoda O li". — 16.45: Koncert 
z płyt gramofonowych. — 17 -15 : „O  Tade­
uszu Zielińskim — wielkim helleniście", 
wygł. dr. Ignacy Wieniewski. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R . — 17.40: Transmisja 
z W arszawy. M uzyka lekka z „G astronom ii", 
orkiestra pod dyr. Józefa Zucka i H enryka 
Pewznera. — 18.45: Rozmaitości. — 19 .10 : 
Transmisja z W arszawy. Skrzynka pocztowa 
rolnicza — korespondencję bieżącą omówi inż. 
W acław Tarkow ski. Giełda rolnicza. —■ 
19 .25: M uzyka z płyt gramofonowych. — 
19 .35: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. — 19.40: Transmisja z W arszawy.
Prasowy Dziennik Radjow y. — 19 .55 : Płyta 
gramofonowa. — 20.00: Transmisja z W ar­
szawy. ,,Zjazd Związku Legjonistek polskich", 
wygł. p. Wanda Kiedrzyńska. — 20 .15 :
Transmisja z W arszawy. Pogadanka m uzycz­
na. — 20.30: Transmisja z W arszawy. K on­
cert popularny. W ykonaw cy: Orkiestra P. R . 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Helena Lipow ­
ska (sopr.), W incenty Jakubczyk (klarnet) i 
Ludwik Urstein (akomp.). — 22.00: Trans­
misja z W arszawy. P. Cezary Jellenta wygł. 
feljcton p. t. „Pasażer z książką". — 2 2 .15 : 
„O  muzyce Podhala", wygł. prof. Uniw. J . K. 
p. A dolf Chybiński. — 22.50: Transmisja z. 
W arszawy. Kom unikaty. — 23.00—-24.00:
Transmisja 7,  Warszawy. M uzyka taneczna.

W torek, 3 marca. 
LW ÓW  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. Ó godz. 15 .55 : 
Lwowska chwilka lotnicza, w oprać. inż. Eu- 
genjusza Rolanda. — 16.45: Audycja dla naj­
młodszych, w opr. p. A dy Arct-Jam polskiej.

Godz. 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w  K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. (Płyty z firm y Kaim i Syn we Lwo-wie. 
ul. Kopernika 1 1 .)  — 13 .10 : Transmisja z 
W arszawy. Kom unikat meteorologiczny. N a­
stępnie dalszy ciąg koncertu z płyt gram ofo­
nowych. — 13-25— 15.00: Przerwa. — 15.00: 
Transmisja z W arszawy. Kom unikat gospo­
darczy. — 15.20: P łyty  gramofonowe. —
15 .35 : „Lw ow ska chwilka lotnicza" w  opr. 
p. inż. Eugenjusza Rolanda. — 15 .50 : Trans­
misja z W arszawy. „W śród podręczników 
sportowych", wygł. red. A ntoni Heinrich. — 
16 .15 : P łyty  gramofonowe. — 16.45: Audycja 
dla najmłodszych w opr. p. A dy A act-Jam - 
polskiej. — 17.00: M uzyka z płyt gram o fo ­
nowych. — 17 -U i Transmisja z Wilna. „W iel­
ki Braslawin" (Tomasz W awrzecki) wygłosi 
p. Otton Hedeman. — 17-45: Transmisja z 
W arszawy. Popularny koncert sym foniczny 
w w ykonaniu . orkiestry Filharm onji warszi., 
pod dyr. Ignacego Neumarka. — 18.45: R oz- 
m aitoścL — 19 .10 : Transmisja z W arszawy. 
Giełda rolnicza. — 19-25: M uzyka z płyt g r a ­
m ofonowych. — 19-30: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 1 9-3 5 : Transmisja z 
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.50: Transmisja z W arszawy. Opera z płyt 
gram ofonowych ,,Travi.ata“  w w yk. zespołu 
opery medjolańskiej „La Scala". 22 .10 : R ew ja 
z teatru Wesoły W ieczór p. t. „T y lk o  dla 
dorosłych". — Transmisja z W arszawy. K o­
m unikaty oraz do godz. 24.00 muzyka ta­
neczna.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

V. N c. 7 /31. Uchwała. Sąd grodzki w 
Kosowie wzywa niniejszem, posiadacza zagi­
nionego weksla opiewającego na 400 zł. o 
treści „Kosów , dnia 23 maja 1929 dnia 23 
sierpnia 1929 zapłacę na ten weksel na zle­
cenie J .  Teichtal Kraków  sumę złotych 400 
(— ) Dawid Landman. —  Płatny Kosów k. 
Kołom yji. — Na wekslu powyższym znajdo­
w ały się następujące żyra: J .  Teichtal, K ra­
ków ; Chaskel Glasman i Chaim Calel, Łódź, 
Narutowicza 3. „Filipow iczów na" wł. M. L. 
Mekler, Łódź, Piotrkowska 58: S. Herman,
Łódź, Pomorska N r. 19. P. Lipczyn, Łódź. 
Piotrkowska 10 1 . Ustępujemy na zlecenie 
Komunalnej Kasy Oszczędności pow. K o­
sowskiego, Kosów k. Kołom yji. — Waluta 
do inkasa. Bank Związku Spółek Zarobko­
wych Sp. Akc. —  Oddział Łódzkie. (2 pod­
pisy. “ . — W  przeciągu dni 60-ciu od dnia 
ogłoszenia licząc zgłosił się w tut. Sądzie 
i ażeby okazał Sądowi podpisanemu zaginio­
ny weksel pod tym  rygorem, że jeżeli w 
przeciągu powyższego czasokresu nikt się nie 
zgłosi z wekslem Sąd wyda orzeczenie uzna­
jąc weksel powyższy za umorzony. 17%7 

Sąd grodzki, Oddział V.
Kosów, 23 stycznia 19 3 1.

T . 1 3 '3 1 .  Na wiosek Izraela Beera Lóf- 
felholza w Krakowie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia skradzionej książeczki 
władko wej Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa N r. 9238 wystawioną na na­
zwisko Maksa Lóffelholza, opiewającą na 
kwotę 106 doi. 25 et. zastrzeżoną na hasło. 
W zywa się posiadacza tego papieru, aby go 
w  ciągu roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi: inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W  razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu tę książeczkę 
za umorzoną. 1.751

Sąd okręgowy. W ydział I. cywilny.
Kraków, dnia 7 lutego 19 31.

F I R M Y .
L. cz. II. Firm. 371I31/B. I. 190. Do ts. 

rejestru handlowego Oddział ,,B“  przy firmie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych Spółka 
akcyjna Oddział krakowski wplisano dodat­
kow o: Dzień wpisu: 23 stycznia 19 3 1. Udzie­
lono łączną prokurę Janow i Kuczykow i w 
Poznaniu na centralę i wszystkie oddziały z 
tem, że firm ę podpisywać „ będzie wspólnie 
z jednym z członków Zarządu lub wspólnie 
z drugim prokurentem. Wpisano na podsta­
wie podania z S stycznia 19 31 i uchwały Są­
du powiatowego w Poznaniu z dnia 1 grudnia 
1930 18 R . H . B. 6. I 75^

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 stycznia 19 3 1.

Łez. II. Firm. ąóąj/ąo/C. V I. 39°- Do ts. 
rejestru handlowego Oddział ,,C “  przy firmie 
Ideal-Radjo Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 19 maja 1930. Spółka powyższa 
została rozwiązana i przeszła w stan likwida­
cji. Likwidatorem  wybrano H enryka Aske- 
nazego dyrektora Banku w Krakowie ul. 
Blich 1 3, który firm ę podpisywać będzie sa­
modzielnie dodając do jej brzmienia słowa „w  
likw idacji". Wpisano ,na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 9 kwietnia 
.1930 _ 1757

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 17  maja 1930.

L. cz. II. Firm . 97/3i/B. I. 236. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „B "  przy firmie 
„B eton" Akcyjna Spółka budowlana w K ra­
kowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 26 
stycznia 19 3 1. D yrektor spółki R udolf Soewy 
ustąpił, zatrzym ując mandat członka Rady 
Zawiadowczej. W ykreśla się prokurę udzieloną 
Kazimierzowi Rosińskiemu. Wpisano na pod­
stawie podania z dnia 16 stycznia 19 31.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 17  stycznia 19 3 1. 17 5 S

L. cz. II. Firm. 80/31/A V  19 1. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „ A “  przy firmie 
A. Holzer Kantor wym iany wpisano dodat­
kow o: Dzień wpisu: 26 stycznia 19 3 1. Pro­
kury udzielono Leonowi Bergnerowi w  K ra­
kowie, R ynek podgórski 13 . Dr. Alfredowi 
Holzerowi w Krakowie ul. Dunajewskiego 6, 
Leonowi Raabowi w Krakowie ul. Zielona 2, 
Elkanowi Rozenzweigowi w Krakowie ul. Ka­
zimierza wielkiego 7 1, Jakóbow i Schenirerowi 
w Krakowie ul. św. G ertrudy 23 i Leonowi 
W aldowi w Krakowie ul. Dietlowska 66. Pro­
kurenci będą zastępowali firmę kollektywnie 
po dwóch ,i będą podpisywali firm ę w ten 
sposób, że pod wydrukowanem, stampilją w y  
ciśniętem lub przez kogokolwiek wypisanem 
Drzmieniem firm y, którzykołw iek dwaj pro­
kurenci umieszczą swoje podpisy firmowe z 
dodatkiem prokurę wskazującym. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 14 stycznia 19 31.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 20 stycznia 19 3 1. *759

L. cz. II. Firm . 1239/30/C I 89. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
»Aksman“  Biuro i skład maszyn do pisania 
sPÓłka z ogr. odp. w Krakowie Wpisano do­
datkowo: Dzień wpisu: 6 grudnia 1930. W y­
kreśla się z ts. rejestru handlowego firmę 
i>Aksman" Biuro 1 Skład Maszyn do pisania 
Spółka z ogr. odp. w Krakowie. Wpisano na 
Podstawie podania z dnia 25 listopada 1930.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 28 listopada 1930. 1760

. L. cz. II. Firm. 914/30/C V I 549. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział ,,C “  wpisano:

Dzień wpisu: 4 września 1930. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 Dz. u. p. L. 58 oparta 
na kontrakcie spółki z dnia 6 sierpnia 1930. 
Brzmienie firm y: ,.W awel" Huta szkła, Spół­
ka z ogr. odp. w Krakowie. Siedziba: K ra­
ków, Plaszów, Zabłocie. Przedmiot przedsię­
biorstwa: założenie i prowadzenie w Krako­
wie huty szkła, celem produkcji szkła i w yro­
bów szklannych, sprzedaż tychże wyrobów 
w sposób hurtowny i detajliczny, tak we 
własnym zakresie, jak i za pośrednictwem in­
nych kupców i firm . Kapitał zakładowy w y ­
nosi 30.000 zł. wniesiony w całości drogą 
aportów. Zarząd spółki stanowią dwaj zawia­
dowcy. Zawiadowcami wybrani zostali: R o ­
man Brenner przemysłowiec w Krakowie ul. 
św. Gertrudy 29 i M aurycy Peczenik prze­
mysłowiec w Krakowie ul. Podzamcze 14. z 
których do samoistnego zastępstwa spółki iest 
upoważniony Roman Brenner, który podpi­
suje spółkę w ten sposób, iż pod brzmieniem 
firm y, wyciśniętem stampilją wypisanem na 
maszynie lub ręcznie, położy swój podpis, na­
tomiast zawiadowca M aurycy Peczenik: iest 
upoważniony tylko do zastępstwa spółki 
łącznie z zawiadowcą Romanem Brennerem 
i podpisywać będzie spółkę w ten sposób, iż 
obok podpisu Romana Brennera położy swój 
podpis. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Rok obrachunkowy kalendarzowy. Przepisy 
o likwidacji objęte są art. X V II kontraktu. 
Ogłoszenia dotyczące spółki następują przez 
umieszczenie w jednem z pism krakowskich. 
Wpisano na podstawie podania z 30 sierpnia
1930. 176 1

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 2 września 1930.

II. Firm. 1379/30/C. V I. 53. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
Fabryka .produktów chemicznych Godzicki, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w pi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 13 stycznia
19 3 1. Firm a: Fabryka produktów chemicznych 
Godzicki, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością została rozwiązana i przeszła w stan 
likwidacji. Likwidatoram i ustanowiono: Dra
Zdzisława Jachimeckiego, profesora Uniw er­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie ul. G rodz­
ka 1. 47 zamieszkałego i Dra Michała Griin- 
spana, adwokata w Krakowie p rzy R ynku 
Głównym  1. u  zamieszkałego, którzy firmę 
zastępować będą na zewnątrz kollektywnie i 
będą ją podpisywać w ten sposób, że pod w y­
pisanem, wydrukowanem lub stampilją w y­
ciśniętem brzmieniem firm y z dodatkiem .,w 
likw idacji" położą swoje własnoręczne pod­
pisy firmowe. "Wpisano na podstawie podania 
z dnia 27 grudnia 1930 r„  oraz protokołu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 22 grudnia 
1930 r. L. R . 13570. 1762

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 29 grudnia 1930. .

L. cz. II. Firm. 156,'31/A  V  201. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział .,,A“  wpisano: 
Dzień wpisu: 31 stycznia 19 31 Brzmienie fir­
m y: Polskie składy „Schaco" inż. A . Z. T a r­
takower i Ska fabryka armatur i przyborów 
do oświetlenia elektrycznego w Krakowie. 
Siedziba: Kraków, Aleja Słowackiego 6o. — 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrób i handel 
armatur i przyborów do oświetlenia elektrycz­
nego. Posiadaczami firm y są Jan Berger, ku­
piec w Krakowie ul. Bonerowska 3, Edward 
Heffner, kupiec w Krakowie ul. Bonerowska 
1. 2 i inż. Arje Zwi Tartakow er w Krakowie 
Aleja Słowackiego 1. 60, którzy podpisywać 
będą firmę w ten sposób, iż pod pełnem 
brzmieniem firm y, wybitem pieczątką, dru­
kiem lub wypisanem, podpiszą się albo inż. 
A. Z. Tartakow er łącznie z Janem Bergerem 
albo inż. A. Z. Tartakow er łącznie z Edw ar­
dem Heffnerem. Wpisano na podstawie po­
dania z, dnia 29 stycznia 19 3 1 r. 1764

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, dnia 30 stycznia 19 3 1.

L. cz. II. Firm. 31/31'tC . VI. 573. Do ts? 
rejestru handlowego Oddział „ C “  wpisano: 
Dzień wpisu: 21 stycznia 19 3 1. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 r. L. 58 Dz. p. p. oparta 
na kontrakcie spółki z daty Kraków  dnia 30 
grudnia L. Rep. 35792. Brzmienie firm y: 
„A grarja" Spółka z ogr. odp. Siedziba: K ra­
ków  ul. Grodzka 69. Spółka posiada oddział 
w Warszawie ul. Jasna 17 . Przedmiot przed­
siębiorstwa: przetwórnia, pakownia oraz han­
del tłuszczami wszelkiego rodzaju dla celów 
spożywczych oraz technicznych. Kapitał za­
kładowy wynosi 20.000 zł. wpłacony w ca- 
łośoi, Zarząd spółki sitłada się z dwóch zawia­
dowców. Zawiadowcami spółki ustanowiono 
Dawida Sachsa, kupca,zamieszkałego w K rako­
wie ul. Smoleńska 34 i Józefia Papges, kupca, 
zamieszkałego w Warszawie ul. Jasna 17  m. 
25. Podpis firm y następuje w ten sposób, że 
pod wydrukowanem, wypisanem lub wyciś­
niętem stampilją brzmieniem ffirmy położą 
swoje własnoręczne podpisy obaj zawiadowcy 
lub każdy z rtich z, osobna. Czas trwania spół" 
k i nieograniczony. Rok obrachunkowy: ka­
lendarzowy. Przepisy dotyczące likwidacji 
zgodne z ustawą. Wpisano na podstawie Do­
dania z dnia 7 stycznia 19 3 1 oraz, kontraktu 
spółki z dnia 30 grudnia 1930 Lrep. 35792.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 20 stycznia 19 3 1. 1752

K U R A T E L E .
L. IV . 2/31. Edykt. Częściowo pozbawio­

no własnowolności Albinę Marję 2 im. G ro- 
towską w Samborze z powodu niezupełnej 
rozporządzalności, doradcą tymczasowym u- i 
stanawiam dla niej Franciszka Petrynę, sekr. ! 
sądowego w  Samborze. j

Sąd grodzki, Oddział IV .
Sambor, 13 lutego 19 3 1. 1788

L I C Y T A C J E .
E. 1019/29 i E. 3292/29. Edykt licyta­

cyjny. Na wniosek Pinkasa Liona Stanisławy 
i Janiny Kogutów odbędzi esię dnia 4 marca 
19 31 o godz. 9-tej przed południem w biu­
rze N r. 18 licytacja następujących realności: 
1) whl. 173 gm. K rzyw e oceniona na 271 zł. 
87 gr., najniższa oferta 18 1 zł. 25 gr., 2) 
whl. 325 gm. Krzywe oceniona na 6.021 zł. 
19 gr., najniższa oferta 4.014 zł. 12  gr., 3) 
whl. 262 gm. K rzyw e oceniona na 13.443 zb 
75 gr., najniższa oferta 6.762 zł. 50 gr., 4) 
whl. 344 gm. Krzywe oceniona na 8.066 zł. 
49 gr., najniższa oferta 5.377 zł. 66 gr. Po­
niżej najniższych ofert sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV .
Brzozów, 23 stycznia 19 3 1. 1786

E. I. 3302/30;6. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Józefa Dyczkowskiego s. Michała w 
Rożniatowic odbędzie się dnia 25 marca 1931 
o godz. S rano w biurze N r. 26 licytacja 3/8 
części realności whl. 178 gm. Śliwki, wartości 
szacunkowej 262 zł. 50 gr., najniższa oferta 
170 zł Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 179 1

Sąd powiatowy. Oddział I.
Kałusz, dnia 28 stycznia 19 3 1.

E. 225 1/30/11. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Kindrata Czo- 
pyka w N yrkow ie odbędzie się dnia 23 marca 
1931 godz. 10 rano biuro N r 4 w podpisanym 
Sądzie przymusowa sprzedaż połowy pgr. 
1279/1 gm. kat. N yrków , nieobecnego Andrija 
W ytrykusza własnej. Księga gruntowa gm. 
kat. N yrków  zniszczona. W artość szacunkowa 
775 zł. Najniższa oferta 450 zł. Prawa, któ- 
reby niniejszą licytację czyniły niedopusz­
czalną, należy najpóźniej przy terminie licyta­
cyjnym  przed rozpoczęciem licytacji w Są­
dzie zgłosić, w przeciwnym razie nie będzie 
można robić z nich użytku na niekorzyść na­
bywcy. Z resztą odsyła się do edyktu na u- 
rzędowej tablicy tut. Sądu. 1792

Sąd grodzki, Oddział II.
Tłuste, dnia 10 lutego 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
I. Cg. J .  1545/30. Edykt. Przeciwko 1) 

Stanisławie Chrząszczewskiej nauczycielce w 
Wiedniu I. Grunangerstrasse 10 IV  Stock 
Lehrerinheim do rąk pełnomocnika Dra Jó ­
zefa Steinberga adwokata w Krakowie ul. 
Grodzka 18 oraz 2/ Rom anowi Dobrzańskie­
mu b. pułkownikowi armji austr. nieznanemu 
z miejsca pobytu o zeznanie deklaracji exta- 
bulacyjnej sumy 7000 koron zpn. została wnie­
sioną skarga przez Dra Kajetana Horocha 
właściciela dóbr i lekarza w Krakowie Al. 
Słowackiego 32 przez i do rąk Dra Stanisła­
wa Rowińskiego adwokata w Krakowie, R y ­
nek gł. 34. Na podstawie tej skargi wyzna­
czoną została I, audjęncja na dzień 29 stycz­
nia 19 3 1 o godz. 9-tej przed południem sala 
N r. 1 15  ul. Grodzka 52 I. p. Celem strzeże­
nia praw niewiadomego z miejsca pobytu R o ­
mana Dobrzańskiego ustanawia siję kurato­
rem adwokata Dra Józefa Steinberga w K ra­
kowie ul. Grodzka 18. Tenże kurator zastę­
pować będzie niewiadomego z miejsca pobytu 
Rom ana Dobrzańskiego w rzeczonej sprawie 
na koszt i niebezpieczeństwo dopóki on się 
w Sądzie nie zgłosi lub ustanowi innego peł­
nomocnika. 1746

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, dnia 16 stycznia 19 31.

U P A D Ł O Ś C I .
I. 2. Sa 5/31/2. Edykt ugodowy. Otwarto 

postępowanie ugodowe do majątku Dawida 
Sachtera kupca w Ciśnie. Komisarzem ugodo­
w ym  S. S. O. Gustaw Bernhaut. Zarządcą u- 
godowym Mendel Maj w Ciśnie. Audjęncja 
ugodowa w tut. Sądzie biuro N r. 10 dnia 4 
marca 19 31 godz. 9 przed połudn. 1768

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 4 lutego 19 3 1.

L. cz. I. 2. Sa 54/29/15. Zatwierdza się 
ugodę zawartą dnia 12 lutego 1930 do 1. cz. 
Sa 54/29/11 między dłużnikiem Aronem W ill- 
nerem kupcem w Brzozowie a jego w ierzy­
cielami. 1769

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, dnia 10  maja 1930.

S 1/3 1. Otwarcie postępowania konkur­
sowego do majątku Estery Racheli z Rotfel- 
dow Knoll właścicielki realności w Stanisła­
wowie Rynek. Komisarz konkursow y S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarząd­
ca konkursowy Teofil Miron Jasienieckji em. 
s. o. w Stanisławowie. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli 20 lutego 19 31 10 rano. W ierzy­
telności konkursowe zgłosić do 15 kwietnia 
I 93i- Ogólna audjęncja rozpoznawcza 28 
kwietnia 10 rano biuro 59. 1770

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 stycznia 1931-

S 2/31. Otwarcie postępowania konkur­
sowego do majątku Isaka Barona młodszego 
w Łyścu. Komisarz konkursow y S. O. Stani­
sław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
konkursowy Dr. H enryk Haar, adwokat w 
Bohorodczanach. Pierwsze zgromadzenie wie­
rzycieli 6 marca 19 3 1 10 rano. Wierzytelności 
konkursowe zgłosić do 29 kwietnia 19 3 1. O- 
gólna audjęncja rozpoznawcza 13 maja 19 31 
10 rano biuro N r. 59. 177 1

Sąd okręgow)'.
Stanisławów, 14 lutego 19 3 1.

Sa 2/31. Obwieszczenie. Postępowanie u- 
godowe do majątku Gerschona i Falika Nim - 
sów w Bolechowie. W  miejsce zwolnionego 
zarządcy ugodowego Wincentego Dzierżanow­
skiego ustanowiono zarządcą ugodowym Em i­

la Ehrlicha kierownika Kasy komunalnej w 
Bolechowie. 1772

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 6 lutego 19 3 1.

Sa 2/31. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Hersona 
i Falika Nim sów kupców w Bolechowie. K o­
misarz ugodowy Dr. Grzegorz Łuczakowski 
sędzia powiatowy w Bolechowie. Zarządca u- 
godowy W incenty Dzierżanowski em eryto­
wany naczelnik Urzędu Skarbowego w Bole­
chowie. Czasokres do zgłaszania w ierzytel­
ności 15 luty 19 3 1. *773

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 9 stycznia 19 31.

Sa 124/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Dawi­
da Goldberga w Dąbrowie z powodu cofnię­
cia wniosku. 1774

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 25 października 1930.

Sa 70/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika M ar­
kusa Fenichla w Dąbrowie z powodu nieprzy- 
jęcia ugody przez wierzycieli. i - - ;

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 19 sierpnia 1930.

Sa 9/30. Zatwierdza się ugodę zawartą na 
audjencji ugodowej dnia 22 sierpnia 1930 mię­
dzy dłużnikiem Salomonem Fleischerem kup­
cem w Tarnowie a jego wierzycielami. 1776 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, dnia 8 listopada 1930.

Sa 16/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego .do majątku Naftalego 
H incha Balsama w Tarnowie. Komisarz ugo­
dowy Eugenjusz Jeżower sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Dr. Jonasz 
Schifer adwokat w Tarnowie. Audjęncja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 94 dnia 17  marca 19 31 o godz. 10.30 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 10  marca 19 3 1.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 14 lutego 19 3 1.

Sa 255/30/1. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Jana Czerneckiego w 
Krakowie, właściciela księgarni, zarejestrowa­
nej pod protok. firm ą Księgarnia J . Czernec­
kiego w Krakowie R ynek gł. 1 1 .  wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firm ą „Księgar­
nia J . Czerneckiego w Krakow ie". Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Jaworski. 
Zarządca ugodowy adw. Dr. Ignacy Szado w 
Krakowie Kapucyńska 3. Audjęncja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 55 dnia 18 grudnia 1930 o godz. 10 przed 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 10 grudnia 1930. 1736

Sąd okręgowy, W ydział L 
Kraków , 10 listopada 1930.

I. Sa 286/30/4. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku W olfa Horowitza 
właściciela zakładu kuśnierskiego w Krakowie 
Starowiślna 26. Komisarz ugodowy sędzia Są­
du okręgowego Łuczko. Zarządca ugodowy 
Dr. H enryk Soldinger adw. w Krakowie ul. 
Grodzka 7 1. Audjęncja do zawarcia ugody w 
wym ienianym  Sądzie biuro N r. 1 1 7  dnia 26 
lutego 19 31 o godz. 9.30 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 21 lutego 
b. r. 1737

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. • 
Kraków, 19  stycznia 19 31.

I. S 2/31. Otwarcie konkursu do majątku 
Barucha Landaua kupca w  Krakowie Stradom 
9 i A nny Landau Al. Krasińskiego 6. Kom i­
sarz -konkursowy sędzia Sądu okręgowego R o ­
man Łuczko. Zarządca masy Dr. Samuel H o­
rowitz adw. w Krakowie Grodzka 15. Pierw­
sze zgromadzenie wierzycieli w powyż w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 55 dnia 10 lu­
tego br. o .godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 21 lutego 193.1. 
Audjęncja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
3 marca 19 3 1 o godz. 1 1  przedpoł. 1738

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
Kraków, 24 stycznia 19 3 1 r.

Lcz. I. Sa 228/29. Zastanowienie postę­
powania ug. dowego do majątku dłużnika Jo ­
achima Hammera, kupca w Brzesku, jest za- 
stanowione. 1739

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
Kraków , 15 listopada 1930.

I. Sa 2,4/31/3. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Jonasza Zabiera kupca 
w  Krakowie Krakowska 7. Komisarz ugodo­
w y  sędzia Sądu okręgowego Łuczko. Zarząd­
ca ugodowy Dr. Efroim  Englander adw. w 
Krakowie Starowiślna 36. Audjęncja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 55 10  marca 19 3 1 o godz. 9.30 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 4 
marca 19 3 1. I 74°

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
Kraków, dnia 31 stycznia 19 3 1.

I Sa 117I/30. Postępowanie ugodowe dłuż­
nika Dawida Schwarza, kupca w Chrzanowie 
jest zakończone. I 74 1

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny 
Kraków, dnia 4 października 1930.

I. Sa 12/31/3.. Otwarcie postępowania u- 
godowego do maiąthju Abrahama Bankina 
kupca w Krakowie Krakowska 3. Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Łuczko. 
Zarządca ugodowy D r. Dawid Besen adw. w 
Krakowie Starowiślna 54. Audjęncja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 55 dnia 10 marca 19 3 1 o godz. 10.30 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 4 marca 19 3 1 . 1742

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
Kraków, dnia 31 stycznia 19 31.
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Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lw ów , 27 lutego.
O broty giełdowe: Konwersyjna 49, 48.80; 

Bank Polski 136.50; Gazy wsch. 15, 14,75, 
15 .— .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lw ów , 27 lutego.
Sytuacja bez zmiany. Ceny na dotychcza­

sowym  poziomie.
Tendencja utrzymana, usposobienie słabe.

K U R S Y  N A B IA Ł U .

Lwów, 27 lutego.
W  zł. za 100 kg. loco mag. sprzed. Lw ów - 

miasto: Masło deserowe od 460.— do 480.— ; 
masło stołowe od 430.— do 440.— ; masło 
kuchenne od 360.— do 380.— . Tw aróg go­
spód. od 90.— do 100.— ; twaróg mlecz, 
niesol. od 60.— do 70.— ; twaróg mlecz, so­
lony od 40.— do 50.— .

W  zł. za 100 Itr. loco mag. kolej. Lw ów : 
M leko krowie pełne od 23— do 26.— .

K U R S Y  JA J .

Lwów, 27 lutego.
W  doi. półn. am. za 2 półskrzynie po 

720 szt. loco Piotrowice lub Chorzów : Ta ja 
eksportowe 51/54 kg. od 19.25 do 19.50; jaja
eksportowe 48/51 kg. od 19 .— do 19 .25; jaja
eksportowe 45/48 kg. od 16.50 do 17 .— .

W  zl. za dużą skrzynię 1440 szt. loco 
Lw ów : Jaja  duże ponad 51/54 kg. od 170 .—
do 17 2 .— ; jaja oryg. ponad 48/51 kg. od
158 .— do 160.— .

KOMUNIKAT.
Sytuacja w maśle naogół bez zmiany. 

Natom iast podaż mleka silnie wzrasta, co 
przy słabnącym popycie wyw ołuje tendencję 
zniżkową.

Tendencja dla jaj utrzymana. Usposobie­
nie dos'ć silne.

Następne zebranie we wtorek^ dnia 3 
marca b. r. o godz. 18.30.

Ostatnie wiadomość? 
giełdowe.

Notowania Lwowskiej G iełdy Zbożowej bez 
zmian. (Zobacz „Gazeta Lwowska" z dnia 27 
lutego 1931 Nr. 47).

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 27 lutego 1931 

Berlin 168’85 — N. Jo rk  7 1 0 1 .T— 
Budapeszt 123 '87'00  Paryż 27’82 50
Bukareszt 4 '22'25  Praga 2 P 02 75
K openhaga 1 8 9 9 0 -—  W arszawa 79 82  00
Londyn 34 '50'25  Zurych 136 '66'00
Medjolan 37 ’1925  Czernicwce 43'50

Dunaj S. Adria 93 25 Berg u. Hut. 620-00
Bankverein 16-45 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 113-25 Unionbank 3 3 0
Landerbank 22-50 Bodenkredit 94 -
Rima 67-25 Kreditanstalt 46 70
Skoda 296-50 Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 60-75 Goleszów 238-
Kolej pótn. 15-65-— Browary 106-50
Cement 77-50 Prager Eiscn 569-
Zieleniewski 22-25 Siersza 12-75
Apollo 124-— Nafta 28-50
Fanto 0-50 Rakszawo ■50
Karpaty 2-65 Bank Małop. — •30
Galicja 19-50 Schodnica 10  —

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 28 lutego 1931 
Bank Dysk. 108 '—
Bank Handl. 108 '—
Bank Kredyt. 110'—
B. Zw. Sp. Zar 67'50

5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 4 6 '—
6%  pożyczka dolarowa 1920 72'00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 81'75 
8' , listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 ' — 
o°/0 iisty zastawne Banku Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku Gosp. K raj. 94 '—
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 103'50

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
Warszawa 28  lutego 1931

5 6 -  
135-50 
42-50 
7 3 '--  
80 '—
31 —
3 1 - -  
3 0 -  
40-25 
20-50 
65- -  
14-50

4 %  pożyczka inwestycyjna 95'75 
5 %  pożyczka dolarowa 45 '00-— 
5 %  pożyczka konwersyjna 49  50 
3%  pożyczka budowlana 50 —

Puls 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Cukier 
Węgiel 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej

Modrzejów 7 2 5
Ostrowiec B. 45-25
Sole potas. 70- -
Starachowice I I -—
Częstocice 30-00
Syndykat roln. 10-—
Zieleniewski 30-50
Zawiercie 38 - -
Haberbusch 102-—
Borkowski 3 -
Bank Molop. 27-—
Klucze
Siersza 29-50
Rudzki 10-00
Spirytus 22-—
Wysoka 1 3 5 -

Dolar; 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
Włochy

St. Zj. 8 -91-25 
124-46-00 
357-5 0 - -  

43-34-— 
8-9 L 25 

34-96 50 
171-73- -  

46  73-00

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (of.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5 -31-00 
34-92-25 

23S'9Q-— 
173-27 '— 
238-65 -— 
26-42-40 

125-1300 
2 12  0 1 '—

Pierze i Puch J. L1EGER
L w ó w  S z p i t a l n a  1 0 .  — T e l e f o n  8 6 - 3 8

H E B L E  Mft B A T Y
oraz za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli 
ą T P I I  jj L w ó w  K a z l m i e r z o w -
*i,P a L .EL. a s k a  2 8 .T e l e f o n  6 4 - 1 3

m i f ł j ł ł f ’ ¥ 7  w i e l k i  w y b ó r  c a ł y c h  k o r a -  
Ł l L D l z l L  p l e t ó w  i  p o j e d y n c z y c h  

s z t u k .  C e n y  n i s k i e .  D o g o d n e  w a r u n k i

Ej OM  M E- 
B L O W Y  15

« 5 ! I  LWÓW -  ulica
Brajerowska 3.

LRCSZtUKCTOt! TU U

A K C J E .
Renta majowa 100  00 Silesia 2'75
Renta lutowa 1'02 'd Alpiny 19‘50

Popierajcie 

L .  O ,  P ,  P .

SPECJAŁY i DELIKATESY
W P O K O JU  D O  ŚN IA D A Ń

Zcfji Tefesk Akademicka 6
n o rn c j. t ?.'••<- u-oi anazT w  rnr*v*-srrsrur.r noiBma- ■ ■ — 1 11111 ■ ■  m i

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

w , “ ; Siistaws i d i i t i c ]  Lwów latore-
!1fl 11 w y k © z »u je  p i e c z ę c i e ,  m o n o g r a -  
yU LL  m y  p o  e o n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

1

2fp=gfJ
•G?T5iód[ » |»> -0

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancją na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w  K r a j o w e j  W y t w ó r ­
n i  I n s t r u m e n t ó w  M u ­

z y c z n y c h

mmim ranem
L w ó w  u l .  G r ó d e c k a  2  B

Telefon 25-76 
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

1UI F * sypialnie, jadalnie, salony, oraz me- 
1 ( 1 6 iD 3 C  ble pojedyncze i antyki —  poleca

Stolarnia w podwórzu —  Kollataia 5. 
S a m o w is la r a a M l! !  i
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bowce i portale z granitów i labradorów szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska

z a ł o z o n e  w  r o k u  1882

iHSsnctrjwn ns m-manii aj

T O W A R Z Y ST W O  U BEZPIEC ZEŃ  N A  Ż Y C IE

„ F E N I K 5 “  W  W I E D N I U
J E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
W E  L W O W I E , U L. K O Ś C I U S Z K I  L . 8 .
Towarzystwo pracuje w Europie, Azji i A fryce.
a) stan ubezpieczeń z końcem

roku 1930 w yn o sił................... 357 milj. doi.
b) Zbiór składek i odsetek od ka­

pitałów wynosi! w roku 1930 20 milj. doi.
c) Fundusze gwarancyjne wyno­

siły z końcem roku 1929 kwotę 42 m lj. do!

U

N A J T A Ń S Z E  Z R O D Ł O  
P U C H U  i  P I E R Z *  u F I R M X  

m Ł E
TŁł~N 8 1 D -S 7,

E ttin g era  „R h m o san
(M. S . W. Nr. rej. 924)
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu
sprawiając ulgę w oddychaniu

Wytwórnia :

A p t e k a .  Mr. M. ETTINGERA w e  Lwowie
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

2 P O K O JE , U M EBLO W A N E, frontowe, sło­
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje“  do Administracji 
pisma.

UI r*-* ygyJMWBuMgał M nuw uw  I ■ I
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C ^ a t  y .

P O W IE ŚĆ .

Z aw róciła  w  stronę dom u. W łaśnie 
skręcała k o ło  grupy św ierków  niedale­
k o  altany, gdy o uszy jej ob iły  się ja­
kieś szepty czy szm ery. Przystanęła’ 
zaciekaw iona. Pew nie znow u Sielski 
rozm aw ia z duchem  żony. D ziw n y  
człow iek. C o  się z nim stanie? G o to w  
zw arjow ać. Tuż zachow uje się jak w a- 
rjat. Strach na niego spojrzeć. T e  o- 
kropne oczy z przekrw ionem i b iałka­
m i, ta blada tw arz, te n ieprzytom ne 
spojrzenia... C hociaż od w czoraj, od 
w iz y ty  Sław utnego, jak b y  się trochę 
uspokoił. M ów ił coś do adm inistratora.

L u lu  przesunęła się gąszczem  ku 
m iejscu, skąd1 dochodziły odgłosy.
C zu ła , że nie pow inna tego rob ić, lecz
pokusa ciekaw ości była  silniejsza.
O statecznie w  Sielsku panow ały takie 
nudy...

P rzed  w ejściem  do m urow anej al­
tany z kolum ienkam i stało dw óch 
m ężczyzn, jeden niski i gruby, drugi 
w ysm u k ły , średniego w zrostu . R o z m a ­
w iali z ożyw ieniem , gestykulu jąc. Lulu  
nie znała ani jednego, ani drugiego.
O baj b y li p rzyzw oicie  ubrani 
w rażenie czegoś lepszego.

i ro b ili 
Zw łaszcza

ten w yższy . Lulu  ogarnęło żyw e zain 
teresow anie, w łaściw e kokietkom . W ca i 
le przysto jny  ch łopak! Ja k i ma ładny I 
p ro fil! I  jaki zgrabn y! K to  też to m o- ( 
że b y ć?  Przysunęła się jeszcze bliżej, 1 
D w aj nieznajom i rozm aw iali tak ci­
cho, że niesposób było  rozróżn ić słów. 
Lecz rozm ow a, pom im o, że p row ad zo­
na szeptem , była  bardzo ożyw iona, pra­
wie gw ałtow na. W yglądało  to tak, 
jakby się chcieli nawzajem  o czemś 
przekonać. C o  chw ila któryś p o k azy­
w ał ręką na dw ór, to znów  w  stronę 
rzeki. Lu lu  p rzyjrzała  się z drobiazgo­
wą uwagą m łodem u człow iekow i. 
W z ro k  jej przesunął się po jego gło­
w ie i rękach, z lustrow ał szczegóły u- 
brania. U znała, że b y łb y  w art zachodu 
i westchnęła. Sielsk nie ob fitow ał w 
m łodzież. N ic  b y ło  na czem w yrab iać 
się na „lw ic ę“ . T en b y  się przydał. C o  
on za jeden i co tu ro b i?  W  cudzym  
p ark u ? A  m oże jaki kuzyn  adm ini­
stra tora?  D obrzeby było.

D w aj ludzie zaczęli się żegnać. 
W y ż szy  podał rękę niższem u, k tó ry  
ją potrząsł z w yraźn em  uszanowaniem . 
Potem  jeszcze w rócili do siebie —  jak ­

by sobie coś przypom nieli, wreszcie 
się rozeszli. W  um yśle Lu lu  narodził 
się b łyskaw iczny pian. Zastąpić mu 
drogę pod jakim ś pretekstem , m oże to  
co ciekaw ego! Przedarła się szybko  
przez krzak i i w ypadła w  aleję, obsa­
dzoną św ierkam i. Idąc tak jak szedł, 
m usiał w  nią skręcić. I rzeczyw iście w 
ciem nej, zielonej perspektyw ie ukazała 
się w ysm ukła sylw etka. Lu lu  ruszyła 
pędem naprzeciw ko. W iedziała, co ro ­
bi. U d a, że wzięła go za kogoś znajo­
mego i zapyta o coś. N aturaln ie o m ył­
ka w yjaśn i się odrazu, ale rozm ow a 
będzie nawiązana, ju ż , już dobiegała 
do nieznajom ego, już, już otw ierała 
usta, gdy z pom iędzy św ierków  w y ­
lazł Jędrek.

Skam ieniała w  miejscu. T o  sam o 
Jęd rek . N ieznajom y przystanął jakby 
zdziw iony. I tak stali parę sekund.

Lulu klęła w głębi duszy świat i 
zrządzenia losu. Skąd się ten osioł tu 
w ziął? C o  sobie pom yślał? A ch , do 
tego doszło, że obchodzi ją, co on so­
bie pom yślał!

K ątem  oka dostrzegła, że nieznajo­
m y i Jęd rek  w ym ienili dyskretne po­
witanie. C o , u lich a?

—  Przepraszam  —  rzek ł niespodzie­
w anie nieznajom y —  że wszedłem  do 
parku bez pozwolenia. Pani daruje...

W ziął ja w idocznie za kogoś z  ro­
dziny właścicieli. W yrażał się p op raw ­
nie, głos m iał m iły i dystyngow any.

—  A le , cóż znow u —  zaprotesto­
w ała uprzejm ie Lulu , której zrobiło  
się nagle lekko i swobodnie. W id o k  
m łodego, przystojnego m ężczyzny 
w praw iał ją zawsze w  d o b ry  hum or. 
Zapom niała o obecności Jęd rk a . —  
D robnostka, o której nie w arto  m ó­
w ić. Jeżeli to panu spraw ia p rzy jem ­
ność, m oże pan sobie spacerow ać, ile 
się panu podoba.

—  Pani pozw oli, że się przedstaw ię 
—  rzekł n ieznajom y. —  A d o lf K ło p o - 
tek. Będąc przejazdem  w e wsi, u m ego 
szw agra... ' i

Lu lu  p rzyg ryz ła  usta. T eż znajo­
mość. Pew nie jaki subjekt. A leż  w p a­
d ła! O bejrzała się ukradkiem . Ję d rk a  
nie było .

—  Proszę niech pan korzysta z par­
ku —  rzekła, aby coś powiedzieć. I  
k iw nęła uprzejm ie głow ą, chcąc się 
oddalić. A le  panu K lo p o tk ow i nie pil­
no było  się rozstać. Przysunął się do 
niej i zaczął iść obok.

—  M iło  mi b y ło  poznać panią — 
rzekł tonem  zaczęcia dłuższej ro zm o ­
w y. —  Słow o daję, gdy panią zoba­
czyłem , w yd ało  mi się, że objaw iła m i 
się jakaś leśna boginka. T a  figu rka , te 
oczy, te nóżki... Pani daruje, że m ó­
wię tak szczerze, ale słow o daję, zrobi­
ła Dani na mnie ogrom ne wrażenie...

(C . u. n .) .

CENA O GŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy ko umny 8-lamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r .  za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-‘araow e„
- w nadesłanem nekrologji 4 0  g r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .  — po kronice SO gpr na 1-szei (pod 

nagłówkiem) 8 0  g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r .

i  u a  s t r o u a c n  ( . c k s i u w j u i ,  w  u z , » a i v  ^ — i------------- * — ;  — i  — ------------------------------------   j  c *  - 1 — .

— drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — C ała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z l .  — tekstow a 6 0 0  z ł .  — pierwsza
(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  — O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zam iejscow e 3 0 %  droższe.
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